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Wiedaii i Berlin o pokoju.
K orzystając z przerwy w rokowaniach pokoio- 

wych w Brześcia, kierownicy polityki zagranicznej 
A ustryi i Niemiec powrócili do stolic i wygłosili 
wielkie m ew y o stanie rokowań pokojowych z Ro- 
syą i o podstaw/ach pokoju ogólnego. Zwłaszcza 
mowa hr. Czernina zawierała ustępy, które są od­
powiedzią ha propozycye pokojowe W ilsona, przez 
co nabrała szczególniejszego znaczenia dia sprawy 
ogólnego pokojn.

„ Je ta li raz dojdziemy do pokoja z Bosyą —  
oświa iczył hr. Czernin —  to według mego zapatry­
wań ia nikt już nie zdoła przez dłuZszy czas prze 
szkodzić pokojowi ogólnemu, mimo w szystkich wy­
siłków zachodnich mężów stanu.

Jakkolw iek nie oddaję się żadnym iiuzyom co 
do tego, że owoc oerólnego pokoju nie dojrzeje przez 
noc, to jednak jestem  przekonany, że dojrzewa on 
i ze je s t  tylko kw estyą przetrzymania, czy otrzy­
mamy cgólay, pełen honoru pokój, czy nie.

W  tem zapatrywania utwierdziła mnie propozy- 
cya pokojowa W ilsona. Je s t  rzeczą zrozumiałą, że 
taka propozycya nie może być uważaną za elaborat, 
któryoy we wszystkich swych szczegółach nadawał 
się do przyjęcia, gdyz wówczas rokowania byłyby 
wogóle zbyteczne, jedaak me waham się oświadczyć, 
że w ostataich propozycyącn W ilsona widzę znaczne 
zbliżenie do austro węgierskiego punktu widzonia 
i że wśród nich znąjdu ą się niektóre, na które 
nawet z wielki, radością się godzimy. JednakZe,

f  frontów holowych: A .istryaeli rów st-zelecki n„ szczycie O rtlora (8850  m, m d poziomem morzŁ , najwyżej
położona placówka w obecnej w ejnie światowej. (W oj. kwat pras.)

f  frontów holowyefi AnstryaL-ko-wącrierskis stanow uka obronne w okoli y C v d . l »  na w ysolośei 350 0  m.
ponad poziom m órz- Na lewo szczyt Królewski (W oj kwat. pras ;

0 ile te propozycye odnoszą się do naszych sprzy­
mierzeńców, ja k  laprzykład do niemieckiego posia­
dania Belgii, oraz do Turcyi, to jesteśm y gotowi, 
wierni przyjętym na się onowiązkom sprzymierzeńca 
pójść do ostateczności w obronie sprzymierzeńców. 
Przedwojennego staną pos .dania naszych sprzymie­
rzeńców będziemy bronili tak, jak ląszego własnego. 
Je s t  to stanowisko w stosunku węwnętrznym mię­
dzy czterema sprzymierzonymi przy zapełnęi wza 
jemności “

Omawiając następnie poszczególne propozyoy. 
W ilsona, oświadcza hr. Czernin, że nie ma mc uo 
zarzucenia osunięciu ta jn e j dyplomacyi, jakkon sL 
wątpi, czy ta metoda usunięcia je s t pod każdym 
względem najpraktyczniejszą i najszybszą drogą, 
prowadzącą do rezultatu. Jaw ne rokowania o traktaty 
dyplomatyczne mogłyoy w danym razie, n. p. gdy 
idz^i o umowy handlowo polityczne, uniemożliwić 
dojście do skntku tego traktatu , który przecież nie 
je s t niczam innam, ja k  interesem, wzglę lnie sprawić 
to, iż trak ta t po dojścia do skatka byłby uważany 
za klęskę. To z~ś nie sprzyjałoby pokojowemu wsp<k 
życiu, lecz przeciwnie, pomnażałoby pnnkty tarcia 
międ ty państwam i, ,

To snmo tyćzy się też umów politycznych.
Jażeli pod usuaięcieu ta jnej dyplomacyi rozumie 

się, że nie ma być tajnych nkładów, że umowy aie 
mogą istnieć baz wiedzy publiczności, to ministar 
nie ma nic do zarzucenia urzeczywistnieniu te j za­
sady. Ja k  ma być pomyślanem przeprowadzenie
1 strzeżenie te j zajady, minister w aidym razie nie

wie, lecz to są rzeczy uboczne. O tym punkcie 
można pomówić.

Przechodząc do pnnktu drugiego, powiedział m> 
n ister: W ilson przyznał wszystkim z serca wolut ść 
mórz. Minister pisze się w całości i pełni na to 
życzenie Ameryki.

Także i p tu k t trzaci, który zwraca się d e ^ i-  
tywnia przeciw woinie gospodarczej w pr> yszbisu 
jest tak słusznym i rozrądnym i tak często żąda­
liśmy tego, co on zawiera, że minister nie ma uic 
w te j mierze do dodania.

Funkt czw arty, domagający się ogólnego roz­
brojenia i w szczególnie dobrej i jasnej swej sty li­
zacji i , podnoszący konieczność ograniczenia wci/ej 
konkurencyi na polu zbrojeń do (tej miary, której 
wymagH wewoętrznc bezpieczeństwo państwa da­
nego, jest częścią politycznego wyznania wiary 
ministra. W ita  on z największą w dzięczncścą każdy 
g lcs, który się w tym dnchu wypowiada.

Co się tyczy R osyi —  oświadczy* hr. Czernin —  
to dowodzimy tego czynami, że naszrm dążeniem 
je s t stworzenie stosunków przyjazno-sąsiedzkich.

Co dotyczy W łoch, Serbii, Rumunii, Czarnogóry, 
to powtarza ministi-r to, co o swem stanowiska 
w te j mierze powiedział już w delegacyi węgierskiej. 
Odmawi«m tego —  powiedział m inister —  aby fi­
gurować, jako asekuiacya dla nieprzyjacielskich 
awanturników wojennych, odmawiam rcbienia jeano- 
stronnych koncesyi naszym nieprzyjaciołom, którzy 
uporczywie sto ją  na stanowisku walki aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

t  mmi i  ho|OWff A m tryackio działa <?ór— ie na u czy cie  O rtlera (najw yiszej pozycyi -  3 8 5 0  m nad poziomem
morza). 'W o j. kwat. prai.)
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Minister w końcn wezwał W ilsona, aby użył 
swego w ielkugo wpływu, by jego sojusznicy ze 
swej strony objawili warunki, pod kLóiymi gotowi 
są wdać się w obrady

Tak samo otwarcie i swobodnie będzie minister 
mówił z wszystkim i, który sami też zechcą prze-

giczne, że powinni być dopuszczeni do rokowań 
tylko przedstawiciele istniejącysb ciał państwowych. 
Tak cofnął Trocki swój wniosek i od tego czasu 
nie poruszył go więcej i sprawę tę  omijał bojrźli- 
wie. Musicie panowie w te j sprawie, że irzedsta 
wiciele narodów granicznych nie zasiadają w Brześciu

Poseł Neuman użył tu wyrazu, austro-polskie 
rozwiązanie sprawy polskiej Przekroczyłoby to 
znacznie ramy te j dyskusyi, gdybyśmy chcieli roz- 
wążać tu taj obszernie tak zwane austro polskie roz­
wiązanie. W yraz ten, nawiasem mówiąc, nie wydaje 
mi się szczęśliwie dobranym. Mam nadzieję, że gdy

t  rckiwu: pokoiewyek W Brwścl i (Fot Buta,.
P ł- : Biezenho, należąca do rosy jsk iej delegacyi, w drodze na posiedzenie. ' Delegaci ro sy jscy  Trocki, Jo ffe  i kontradmi • 1 A ltvafer ndają clą na posiedzenie.

mówić Rozumie s 'ę  jednak, że cz3s i dalsze trw a 
nie w ojay me mogą być beż wpływu na dotyczące 
stosunki...

Również niem. sekr. stann, dr. Kiiiilinan, po po­
wrocie z Brześcia złożył znamienne oświadczenie 
w komisyi głównej parlamentu niemieckiego. Odpo- 
v i.adaią • na interpelacye posłów, oświadczył on mię- 
d iy  inuem'

„ P js  S^yda mówił w  imienin polsk:ej irakcyi, 
i  wprawdzie przedstawicielstwo Ukrainy występuje 
w ofieyalny sposób dyplomatycznie, ale nie ma za­
stępców polskich. Frzed^tawicielstwo zachodnich na

Litew skim , żalić się na przedstawicieli strony prze­
ciwnej.

Fosoi Neumann zwrócił mi nwagę na snbtelnosć, 
której nie mogę podzielać, na metody bolszewickie 
Nazwijmy te metody po imieniu. Pan Trocki dwa 
razy w dyskusyi wobec mnie otw arcie powiedzwl 
„Rząd me może mieć innej podstawy, jak siłę". 
L  lszewicy opierają się po prostu na brutalnej sile, 
ich argumentami są działa i karabiny maszynowe 
Bolszewicy mają wprawdzie Dardzo piękne teorye, 
ale w praktyce wygląda rzecz ineczej. Uznali uro­
czyście Finlandyę za republikę indową, ale gdy cno-

Kiedyś będziemy omawiali wielkie i ważne kwestye 
środkowej Europy, to nie będziemy zbyt często 
używali tego terminu. P . NeumaDn, jako pionier 
idei środkowej Europy, wie tak samo dobrze, jak 
rząd, Ze sprawa ta  lóst nader ważna, a dowodem 
tego je s t fakt, że wstępne obrady, które teraz to 
czą się od mies’ęcy i które tak Austro W ęg ry  jak 
my z wielką pilnością prowadzimy, nie przyniosły 
dotąd żadnych dojrzałych do ogłoszenia wyników. 
To, co hr. Czernin powiedział o Polsce, to możemy 
spokojnie powiedzieć także o innych narodach g r j  
nicznych, które będą stanowiły przedmiot dyskusyi".

I  frontów boitwyok. A nstryackie dzi, na na rysoHiej pozycyi w Dolomitach (W oj. kw at. p ra ..)

dzi o wysłanie przedstawicieli lińskich do rokowań, 
to robią im jal największe trudności, a gdybyście 
panowie przeczytali doniesienia fińskie, wiedzieli­
byście, że soldateska panoszy się tam w  sposób 
jeszcze gorszy, niż za najgorszych czasów caratn. 
Najważniejsze*" przygotowaniem bolszewików do 
z&powiedziaaej z tafer pompą konstytuanty, było 
sprowadzenie wojsku przed Pałac Taurydzki, które 
skierowało ostro nabite dz.»ła ku oknom tego pa­
łacu. a gdy ten argument nie podziałał, konstytuantę 
poprostu rozpędzono przy użyciu bagnetów.

Po omówieniu podniesionej przez p. Nenmanna 
sprawy rozszerzenia odezwy niezawisłej partyi so- 
cyalnych demokratów w zyw ającej do strajków , cha­
rakteryzuje sekretarz stann Eublm ann wolę pokoju 
bolszewików. „Nie jestem  zupełnie pewny —  po­
wiedział Euolmann —  czy pan Trocki posiada linie 
bezwzględnie wytyczne sw ej polityki. Żauwaryłem 
w każdym razie, że bolszewicy prowadzą obok jawnej 
i uczciwej polityki pokojowej, także politykę inną, 
która dąży do wywołań*,. rewolucyi w państwach 
centralnych".

rodów w Brześcia Litew skim  było kilkakrotnie 
przedmiotem wymiany zdań między nami a delega- 
cyą rosyjską. Pan Trocki powiedział pewnego dnia: 
Dlaczego ci przedstawiciele nie przybyw ają? Gdy 
stanąłem na stanowisku, że jesteśm y g rtow i trakto­
wać kwestyę przedstawicielstwa z największą uprzej­
mością, Trocki zajął stanowisko, zdaniem jego, lo­

Krak*v u b iły  laik am i . Jeden  sklepów na linii 
A — B  a f yn1 u z „cp^ncerzonem" wejściem
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Ruch p m żersk i na trrncie.
W  poprzednim numerze pisaliśmy o „pokojowej 

idylli na froncie wschodnim", gdzie niedawni wro­
gowie żyją w harmoniinej zgodzie. Gdy w Brzcś hi 
dyplomaci staczają ciężkie „bo je", podczas których 
nie brak ataków i Kon rataków, naturalnie dyalck 
ty czn jch , prawdziwi woiacy oddają się wszystkim 
rozkoszom pokoju na froncie —  t»m, gdzie do nie­
dawna grzmiały armaty < lała się krew. Terenem 
tej towarzysko pokojowej działalności s t ła się t. zw. 
strefa neutralna, gdzie przedstawicie obu stron woju­
jących skradają sobie w izyty i prowadzą już dość 
ożywiony hanuel. A le poza wojskami, przepędzają 
cemi czas zawieszenia broni w miłej, tow arzyskiej 
zgodzie, nie brak teraz na froncie wechndnim i cy­
wilnych g i ści, a nawet zwykłych nasażerów, którzy , 
przejeżdżają przez niedostępne do ned»w na zapory 
i zasieki. S r  to emigranci, powracający przez linię 
frontu do sw ej ojczyzny Taki „ruch pasażerski na 
froncie", powrót rosyjskich uchocżców przez ptzy 
cye niemieckie pod Dź wińskiem, przedstawiają za 
mieszczone w dzisiejszym numerze illnstracye.

upominającego s ;ę w ten, może zbyt drastyczny 
sposób o poprawę warunków ekonomicznych, w k tó ­
rych mu z jć  wypadło. G ów Lą przyczyną był brak 
mąki i chleba, w ostatnich czasach coraz częściej 
się powtarzający

Kraków uchodził dotąd za bardzo spokojne 
miasto, owe demonstracye spadły też zupełnie nie­
spodziewanie, nic też dziwnego, że musiano się 
uciec tymczasowo do tak prym tyw nyih  środków 
zaradczych ja k  przedstawione na naszych lllustrp 
cyach.

B 1 >“th p a s a ł a ra k i n a  f r o n d a :  Przybycie rosyjskich emigrantów ze Szara caryi do ostatnie; stacyi kolejki
niem ieckiej pod DZnińskiem (Fot. Buf»)

%

Mowę swą zakończył sekretarz stenu słowam i: i urzędowo do spoko;nego Jhnterlandu, wyrządzone
„Jedno mogę powiedzieć że dzisiejsza dyskusya zaś szkody zspis: ć można jedynie na karb dalszych

przyczyniła się do wyjaśnienia spraw tu omawianych, je j następstw. To są ślady niczrdowoleuia tłumu,

Drewniane „szyby“ w kawiarni B is a m i Kraków zabiły dm kaal Drewniane oszalowania sklepowych okien w nlicy Floryańskiej.

Mażecie panowie być pewni, że poważna wola po­
koju będzie najważniejszem nasz m zadauiem, będzie 
dla nas wskazówką, tb y ś r y  w dalszym ciągu z naj 
większą cierpliwością i rzeczowością postępowali na 
drodze, która nas poprowadzi do pokoju rozsądnego 
i honorowego."

Kraków zabity deakami.
K toś, kto nie był w K-akow ie obecnym przez 

kilka bodaj miesięcy, przy nywszy dz ś, z pewnością 
nie poznałby Krokusowego giodu. Okna wystawowe 
wielu sklepów, kawiarni i cukierni, niemniej tet 
i m ifs kań prywatnych rozbite i dotąd jeszcze nie 
wprawione, w wielu miejscach zactępuią je oszalo 
wania z des k, pamiętających jeszcze przedhistoryczne 
czasy. Tu i ówdzie pokiejonc je  m isternie papierem, 
mniejsze zaś dziary pozatykano czemaolwiek, co 
ly ło  pod ręką.

Te ślid y  zniszczenia widoczna są zarówno 
w R  aku. w ulicach śródmieścia, jak i na przed 
mieśeiacn, w mia; ę przecież, jrk  się oddalamy od 
centrum miasta, nasilenie ich się widocznie zmniej 
sza. Tylko niektóre uhce, prowadzące ku krakow 
s d e j handlowej cita, Kazimierzowi, którędy dążył 
tam i następn e powracał tłum m anfjstantów . no­
szą więcej śladów ich energii, która właśnie tu, nic 
mogąc gdzieindziej, uległa wyładowaniu.

Należy zaś wiedzieć, że nie są to bynajmniej 
następstwa wojny w ścishsm tego słowa znaczeniu, 
Kraków bowiem, należy już dzięki Bogu nawet

Bieh pasażerski na troacie Pow racający emigranci rosy jscy , po opnszczenin niemieckiego pociąga kolejowego,
udają aią końmi r  dalszą drogq (Fo t. Bnfs)
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Nie odpowiedziałam nic, bo cóż miałam od­
powiedzieć? Muszę unikać awantur, bo czuję, że 
moje panowan e nad sobą kończy się, że się 
pokora moja wyczerpuje. jeżeLoy ona jeszcze 
raz... tak jak wtedy... to nie wytrzymam już, nie 
pozwolę sobą poniewierać! Chyba rzuciłabym 
jej co w głowę, wydrapałabym te złe, zimne, 
nienawistne oczy! A potem co ?

Boże! Ratuj m nie! Ile złości budzi się we 
mnie! A ja nie chce przecież, nie chce być zła!

Nawet :a ]oaśka bezczelna musiała dodać 
swoje. I o ra  powiedziała z ironicznym uśmiesz­
kiem :

-  Musiało lam pani nie bardzo wesoło być 
w Krakowie, kiedy się pani tak Dredko wróciła.

Aż krew we mnie zawrzała, żeby ją zbesztać, 
ale ugryzłam się w jeżyk i zmilczałam! . Ona 
ma tutaj przecież daleko większe znaczenie niż 
jal...

I co ona ma do m nie? Dotychczas zawsze 
służące lub-ly mnie... Swoją drogą, ma słuszność, 
że mi w Krakowie było nie wesoło. Po co ja 
się tam tak rwałam?.. Zeby się przekonać po 
raz seiny, że ojciec o mnie nie d b a .. Zeby się 
dowiedzieć, jak bardzo jestem opuszczona... Bo 
nawet siostra stała s ię  dla mnie obcą, a dawne 
koleżanki odnoszą się do mnie z niechęcią 
i mówią mi wprost w oczy, żem do niczego, 
że me mogłabym podjąć się takiej pracy, którą 
wykonuje r;ajgł"psza z nich...

Ale może im jeszcze pokażę, iż się myląl...
Najbardziej jednak wstrząsnęło mną to spo­

tkanie z Władkiem... z Michnikiem... jeszcze do­
tychczas stoi mi przed oczyma... To było takie 
niespodziane... Rozweseliłam się w kawiarni, 
bo tam bvlo bardzo przyjemnie... jurek odszedł 
na chwilę, bo się spotkał z jakim ś kolegą 
(śliczny chłopiec ten kolega i tak mu do twa­
rzy w ułańskim mundurze i) i ja sobie siedzę 
i rozglądam się po ludziach. I na mnie także 
się patizyli. szczególnie jeden tam oficer.

Wtem aż mnie coć poderw ało!.. Patrzę! Kto 
siad a?! Władek Michnik... Gorąco mi się zrobiło 
i zimno, bo lo pierwszy raz zobaczyłam go od 
tego czasu...

I on mnie spostrzegł... Zbladł, zatrząsł się 
cały i jak się na mnie popatrzył!... Zrobił taki 
ruch, jakby chciał pode'ść ale nie podszedł... 
Tylko s>ę ukłonił. Doprawdy, nie wiem, czym 
mu się odkłoniła i jaką miałam minę, bo mnie 
wstyd ogarnął, laki wstyd przed nim, ż*m oczu 
nie śmiała podnieść, leszczem się chyba nigdy 
w życiu tak nie wstydziła... Bo leż on ma prawo 
myśleć o mnie co najgorszego...

1. sierpnia.
Teściowa wie, że jechałam z jurkiem.
Przy obiedzie zapytała mnie, a ona bardzo 

rzadko teraz do mnie mówi.
-  Cóż, czy bardzo wesoło bawiłaś się w 10- 

warzystwie twego Legionisty?
jak najspokojniej odpowiedziałam:
-  Bardzo miło mi było spotkać dawnego 

znajomego jeszcze z l?t dziecinnych...
-  A czy dużo jeszcze masz takich znajo­

mych? -  trzeba było widzieć jej minę szyder­
czą. Krew zaczynała się we mnie burzyć,

-  Nie. nie dużo. -  powiedziałam.
-  Całe szczęście... Naturalnie, że uwag ci 

już robić nie myślę... Postępujesz zgodnie z two- 
jem usposobieniem i twojemi zasadami, a ja nie 
zajmowałam się nigdy moralnie zaniedbanemi 
dziewczeiami. Unikałam ich zawsze...

Zacięłam zęby. Dobrze, że to już był koniec 
obiadu, bo nie wiem, czybym dłużej zapanowała 
nad sobą. Ta ironia, to gorsza jest niż dawne 
besztaniny.

K'oś jej widocznie zaraz doniósł. To i cóż? 
Nie rryślę robić lajerrurcy. Napiszę zaraz dzisiaj 
list do Konrada. Opiszę moją podroż i wszystko
0 jurku. Czegóż mam się ukrywać? Nie zrobi­
łam przecież nic złego...

Tego samego dnia po południu.
jedno mnie dręczy. Czy dobrze zrobiłam, żem 

pozwoliła Jurkowi pisywać do mnie na adres 
Larchówny?... Mozę to było bardzo niestosowne
1 Konrad będzie się o to gniewał.

Ale kiedy nie mogłam mu odmówić. On ma 
takie ciężkie przejścia w Legionach. Bóg wie. co 
z nim bedzie. Nie mogłam, doprawdy, nie mogłam 
odmówić!...

3. sierpnia.
Zdaje mi się, że Lola usiłuje znowu zbliżyć 

się do mnie. Widocznie przykonała się, że nie 
mam zamiaru odbijać jej konkurentów. Ale ja 
już nie chcę tej przyjaźni. Straciłam zaufanie, 
a jak ja raz stracę zaufanie -  to amen!... 
Grzeczna jestem, oczywiście, lecz trzymam się 
z daleka...'

Przytem ona tak zachodzi, jakby mnie chciała 
wybadać. Rzuca mi najniespodziewańszc pytania, 
a to: czy ja bardzo lubię w ieś? Czy chciałabym 
być bogatą? Czy chciałabym wyjechać za gra­
nicę ?...

Nie mam pojęcia, o co jej chodzi i boję się 
tej jej rozmowności.

sierpnia.
Lola dała za wygraną i nie mówi już do 

mnie wcałe. Mniejsza z tem. Wolę nawet.
Muszę w tych dniach zajść do Larchówny, 

bo mi język zardzewieje, jak sobie z kim nie 
pogadam.

7. sierpnia.
Łuniewski jest podły! Podły 1... Mści się!... 

Rozpowiada o mnie niestworzone rzeczy! O Jurku 
naopowiadał jakichś okropności. Tak dokładnie, 
to nie wiem, co mówił, bo mnie panna Teresa 
nie chciała powiedzieć.

jak tylko weszłam do niej, zaraz zaczęła:
-  Co to pani miała z tym Łuniewskim?
Czułem, że się czerwienię, jak piwonia.
-  E l Nic... -  powiadam.
-  jakto nic ? 1 Niechno pani nie będzie tak 

dyskretna, bo on pani wcale nie oszczędza...
Struchlałam.
-  A tak tol... Zrobił z tej pani wycieczki 

z Jurkiem historyę, która krąży po całym Łyko­
w i  w najdziwaczniejszych wersyach. A z każdej 
takiej wersyi wynika, że pani jest awanturnicą, 
szukającą przygód miłosnych.

Aż mnie zdławiło w gardle. Nie mogłam 
s!owa wyksztusić. W głowie mi szumi. Teresa 
pogłaskała mnie po włosach i posadziła gwał­
tem na kanapie.

-  Niechno pani nie przeraża się tak stra­
sznie. -  zaczęła mnie uspakajać -  Napliewat! 
Jak mówi M oskal! Czy tc mnie raz ogłaszali 
;akq awanturnicęL. A nic mi nie jest i żyje so­
bie, dopóki nie umrę. I z panią lak będzie.

-  Co? Co ten pan mówił? -  zdołałam 
wreszcie wymówić.

-  El Będę tem każde głupstwo dosłownie 
powtarzała. Za dużo honoru i fatygi! -  odrzu­
ciła tym swoim zwykłym, szorstkim tonem -  
Nie o to zresztą chodzi... Tylko dziwi mnie ten 
pan Łuniewski. Znam go wprawdzie jeaynie 
z widzenia, ale wmawiam sobie, że jestem tro­
chę fizyognomistką. On robił na mnie wrażenie 
człowieka zupełnie przyzwoitego i w całem tego 
słowa znaczeniu dżentelmena.

-  I ja go za takiego miałam. - wyrwało 
mi się.

-  No więc co to było między wam i? -  na­
legała.

Tak mnie przyparła, że chcąc nie chcąc opo­
wiedziałam jej wszystko.

Wysłuchała mnie w milczeniu, po swojemu 
marszcząc ie czarne, sobolowe brwi.

Aha! -  DOwieaziała wreszcie -  Teraz ro­
zumiem. Może to i porządny człowiek, ale jak 
zobaczył panią z jurkiem, odezwała się kanalia 
męska...

-  Podły! -  wykrzyknęłam.
-  Ech! Podły... zaraz podły!... To może 

przesada... Przypuszczam, że on wierzy w to, co 
mówi... Musiało tam być i trochę pani winy 
w tej całej historyi... Pani ma bardzo dużo wro­
dzonej kokieteryi i dlatego każdemu mężczyźrie 
zdaje się...

Musiałam jej przyznać racyę, bo też ją i miała. 
Cóż ja zrobię, że już taka jestem. Chciałabym 
bardzo zmienić się, ale kiedy to jakoś tak trudno, 
że nie mogę...

-  Do kogo on to wszysztko o mnie i o Jurku 
mówił? -  zapytałam.

-  Tego nie wiem -  odpowiedziała mi -  ale 
zdaje mi się, że tubą Łuniewskiego jest ten 
wiecznie uśmiechnięty błazen, który się kręci 
koło Loli Zarnickiej.

Domyśliłam się, o kim mówi:
-  Ahal Koszczyc.. -  zawołałam.

-  A może się i tak wabi... Mniejsza z nim... 
Zdaje mi się, że mu spieszno bardzo dostać się 
pod pantofel panny Loli i iej mamy, a to będzie 
twardy i mocny pantofel... *

Umilkła i palił? papierosa, ja też nie odzy­
wałam się, bo mi było nie do gadania^Potem  
zapytała mnie nagle: iw a fa d

-  To on pani rozwód proponował?jaz: J j t i
-  Tak. kaaŁtaćii
Pokręciła głową, jakby ją to zdziwiło.^^ui^i
-  Proszę, proszę... To panicz widocznie brał 

tę miłość na seryo... A ładny chłopiec z niego, 
elegancki, intelligentny, no i bogaty i samodzielny. 
Nie wygląda na takiego, teióremuby mama 
kolki na głowie ciosała. T rze ła  przyznać, po­
kusa nielada. I pani odrzuolta tę propozycyę 
tak z miejsca, co?...

Nie rozumiem, co ona sobie myślała.
-  Rozumie się, że odrzuciłam .-zaw ołałam .
-  To pani musi istotnie bardzo kochać 

męża... -  powiedziała dziwnym |akimś tonem 
i tak sie na mnie popatrzyła, ze aż mi się zro­
biło nieswojo.

Nie odpowiedziałam nic... Przecież jej się 
nie będę z tego zwierzała.

Znowu zapaliła papierosa (co ona tych pa- 
pierosików wykurzy to strach 1 Podobno prawie 
połowę pensyi wydaje teraz na papierosy, bo 
są takie drogie). Potem pizyjrzała mi się temi 
swoiemi oczami, co zdaje sie, że człowieka do 
jakichś najgłębszych skrytek duszy przewiercają.

-  Wie pani -  powiedziała mi -  ktoś bez­
stronny mógłby osądzić, że pani jest trochę, tro­
chę niemądra. Bardzo szczera i uczuciowa, ale 
doprawdy niemądra...

Dlaczego?! Nie rozumieml Co ona miała na 
myśli... Chybz rzeczywiście jestem głupia.-

Ale ochotę do rozmowy straciłam i pożegna­
łam sie zaraz.

Na odchodnem Larchówna dała mi kartkę 
od Jurka i dodała przytem, że lepiej bedzie 
i dla mnie i dia niego, jeżeli zaprzestaniemy 
korespondencyi.

Ma racyę. Nie odpiszę Jurkowi. Ale i do niej 
chyba nieprędko pójdę. A Łuniewski jest podły!... 
Gdzie mu do takiego Michnika 1

8. sierpnia.
Boże! Boże! Taki straszny dostałam list od 

KonradaL 1 za co?... za co?... Za to, żem mu 
tak wszystko szczerze i otwarcie opisała... Prze­
cież ja ani słówka nie skłamałam!...

I za to jestem kobietą bez serca, bez poczu­
cia prymitywnej przyzwoitości! „już nie żal 
czuję -  pisze -  ale wstydzić się muszę za cie­
bie Na przyszłość zakazuję ci, rozumiesz, zaka­
zuję włóczyć sie z jakimiś batiarami". Z jakimi 
„batiaram i"? To on o Jurku tak? Ależ Jurek 
jest dobry, zacny, porządny chłopiec i Legio­
nista!... Krew przelewał za Polskę 1... Nie wolno 
mu tak urągać!...

Odpiszę Konradowi, że nie r zwolę, żeby 
mnie w ten sposób traktował, w ten sposób do 
mnie przemawiał!...

Tego samego dnia.
Nie pozwolę, tak się mówi... A co potem?... 

jeżeli on pogniewa się na dobre? Znam go 
przecież, jaki jest uparty. On mnie nie prze­
prosi. już wtedy, w Pradze, jakeśmy się kiedy 
pokłócili, to zawsze ja musiałam uczynić pierw­
szy krok do zgody...

Innych chłopców maltretowałam, drwiłam 
z nich, a tylko on. Konrad, od pierwszej chwili 
poznania ciągnął irmie za sobą, jakby na jakimś 
żetaznym, niewidzialnym łańcuchu...

To jednak jakieś waryactwo, taka miłość.
Zupełnie nie wiem, co robić. Płakałabym 

tylko, ale wstrzymuje się. Nie chcę, żeby one 
widziały moje łzy, zeby z nich szydziły!...

9. sierpnia.
Strasznie głupi i chaotyczny list napisałąm 

do Konrada... ale nie będę nic zmieniała... jeżeli 
on mnie kocha, to odczuje.. A jeżeli nie... Nie! 
Nie! Myśleć nawet o tem nie chcę...

10. sierpnia.
Wczoraj kładłam sie już spać, kiedy bez pu­

kania weszła do mojego pokoju Lola.
Jak zwykle, była żóltawo-bteda, ale oczy 

błyszczały jej jak rozżarzone węgle... Przelękłam 
się trochę, bo czegóż ja się mogę dobrego od 
nich spodziewać? A ona rzuciła mi zmięty list'

-  Jesteś bardzo nieostrożna 1 -  zawołała.
Chciała się pewnie uśmiechnąć, ale sie tylko

bardzo brzydko skrzywiła,
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To byl len lisi Łumewskiego do mnie. Mu­
siałam go zostawić w mezamknięfej szufladzie, 
a Lola podczas mojej nieobecności widocznie 
przetrząsnęła moje rzeczy.

Myślała pewnie, źe ja się strasznie zmieszam 
i przerażę Ale mnie to ani w głowie było 
(właściwie, to ona powinna się wstydzić rewi- 
zyi po cudzych szufladach i czytania listów do 
kogo innego pisanych 1) Wzruszyłam tylko ra­
mionami.

-  Widzisz, jak mi mało na tym liście za­
leży — powiedziałam -  że go nie schowałam 
głębiej. Najlepiej ednak będzie, jeżeli spalę ten 
świstek.

Przytknęłam list do świecy i papier zajął 
się płomieniem.

Lola oparła się o stół, widziałam, że ręce 
jej drżały. Wpatrywała się we mr.ie, jakby mnie 
wzrokiem pożreć chciała.

ja nie wiedziałam, czy rozbierać się dalej, 
czy mówić co. Strasznie mi było nieswojo.

Lola oderwała wreszcie odemnie oczy i po­
patrzyła na zwęglone szczątki listu.

Zdawało mi się, że się trochę zaczerwieniła. 
Może jej było wstyd, źe mi fen list wykradła.

-  W ięc fobie doprawdy nie żal?... -  powi< 
działa wreszcie, ale iakim głosem, jakby fo ktoś 
inny za nią mówił.

Nie zrozumiałam w pierwszej chwili, o co 
jej chodzi.

-  Czego żal?
-  No jego i fego, co ci obiecywał.
Teraz zrozumiałam. Zatrzęsłam się z gniewu, 

ale i łzy zaczynały rm się cisnąć do oczu.
-  Proszę cię, daj mi spokójl -  zawołałam -  

Czy wam w tym domu zdaje s !ę wszystkim, że 
ja tylko po to jestem, żeby rrnit obrażać i po­
niewierać m ną?l

Lola nagle położyła mi na ramionach obie 
ręce i zajrzała mi głęboko w oczy. Miała oddech 
tak1' gorący, jak ktoś w gorączce.

-  Powiedz -  zapytała -  tobie źle u nas?
-  Zlel -  przyznałam, bo po cóż miałam kła­

mać. Ona chyba sama wie najlepiej.
-  Nawet bardzo źle...
-  Tak, bardzo źle
-  I ty mogłaś wyrwać się z tej poniewierki, 

z tej niewoli na swobodę... w świat słoneczny... 
Mogłaś być bogata, spokojna, mogłaś bawić się 
i panowaćl Łuniewski przecież kocha cię 1- On 
się chciał ożenić z tobąl -  zęby szczękały jej 
i tak mnie cisnęła za ramię, że o mało nie krzy 
knęłam z bólu.

Wyrwałam się i odskoczyłam. Miałam już 
tego dosyć.

-  Częgo się mnie czepiasz ?1 -  wołałam -  
ani znać nie chcę tego panal Co wy odemnie...

A ta nie dała mi dokończyć. Nagle, jak wa- 
ryatka, rzuca sie na mnie i zaczyna mnie ni 
stąd ni zowąd całować.

Dziękuję za takie całowanie. Zdawało mi się, 
że mnie pogryzie.

Potem znowu jakby zbzikov.-ała, odpycha 
mnie i śmieje mi się szydersko w twarz:

-  Teraz wierzę, że kochasz Konrada i nie 
zdradzasz go... Ale ty jednak jesteś bardzo głu­
piał...

! uciekła jakby ją kto gonił. Co się jej ubzdu­
ra ło ?! Sfyszane to rzeczyl Powiada mi, żem 
głupia, bom nic chciała uciec od męża z czło­
wiekiem, w k.órym ona się kochał

Ta Lola to chyba ma małego „fijolka".
Tylko dlaczego Larchóv/na powiedziała mi 

mniej więcej to sam o?

16 sierpnia.
Tak czekam listu od Konrada... Mógłby już 

odpowiedzieć... już tydzień, jak pisałam... Czy 
on nie rozumie, że dla mnie każdy taki dzień 
oczekiwania, to wiek męki.

Larchówny unikam Konrad zabronił mi by­
wać u niej i mówić z nią. Może i ma racyę, 
może w tej znajomości jest coś dziwnego, nie­
stosownego. Przecież ona kochała Konrada, była 
prawie jego narzeczoną...

Cz.y to podobna, żeby tak w niej nic z tego 
nie zosialo — ani iskierki, ani iskiereczkP...

jakoś mi się nie zdaje. Ale sw ojr drogą, to 
ona mnie lubi naprawdę. Co do fego, to już n'e 
mylę się. ja  zawsze wiem, jeżeli mnie ktoś lubi.

Tego samego dnia wieczorem.
Konrad pisali Powinnabym właściwie być 

zadowoloną, bo mnie przeprasza za uniesienie 
i wogóle pisze w daleko łagodniejszym tonie... 
A jednak to nie to, czego oczekiwałam...

Echl bo listownie to taić trudno porozumieć 
sięl Zdaje mi się, że on wiele rzeczy z mojego 
listu opacznie sobie wytłomaczyl. Może ja nie 
umiałam dobrz? wyrazić się.

Nie cierpię listów 1 Nie umiem pisać listów 1 
Bo co to list? Czy sto listów zastąpi choćby 
kilkuminutową rozmowę ?1

Gdybyśmy tak moaii zobaczyć się z Konra­
dem... Wiem, że odrazu wszystkie nieporozumie­
nia i dąsy frunęłyby na suche lasy... A tak...

Ahal Miałam też dzisiaj list i od Anielki. 
Pisze, że Michnik earęczył się z córką kierow­
nika z Olszan.

Proszę 1... Proszę, a mnie się wtedy w Kra­
kowie zdawało... Anol pocieszył się... Mężczyźni 
się widać wszyscy prędko pocieszają.

18 sierpnia.
Odprawiono tutaj nabożeństwo żałobne za 

ułanów polskich, poległych w szarży pod Kre- 
chowcami. Lola także chciała iść, ale Źarnicka 
nie pozwoliła. Powiedziała, że to może być źle 
widziane z góry i że pan starosta zabronił żo­
nie i córkom brać udział.

Ale ja wymknęłam się ckhutko. Zapuściłam 
welonkę, schowałam sie w kościele w kąciku 
i tak się gorąco modliłam... Spłakałam się, bo 
mi sie zdawało, że na tym katafalku, fo, do 
prawdy, rycerz jakiś leży.

I przypomniał mi się fen piękny wiersz, co 
mi go jurek deklamował:

„O synu mój, na wszystkich frontach.
Od płowej Wisty aż po Ren 
Przy zapalonych stojąc lontach,
My swój o Polsce śnimy sen“...

Chciałam czegoś więcej dowiedzieć się o tych 
ułanach, ale jak tylko Żarnicka spostrzegła, że 
ja zerkam na gazetę, to ją zaraz schowała.

Kiedy wracałam do domu z kościoła, słysza­
łam jak ludzie narzekali, że głód cierpią, bo się 
w mieście i okolicy niczego me możńa dokupić.

-  Wszystko handlarze wykupują -  mówiła 
jakaś okropnie m izena kobieta -  i wywożą hefl 
Do Niemców. A nam ochłapy zostawiają 1...

-  Wartoby hyclów takich nauczyć rozumu 1 - 
dogadywała inna.

-  Pewnie, źe warto. Jak się ino cierpliwość 
ludzka przebierze 1 -  jej oczy jakoś złowrogo 
błysnęły, że aż mnie dreszcz przeszedł.

21 sierpnia.
Co się u nas dzisiaj nie działo 1... Co się nie 

działo ł... Tłum wybił okna w mieszkaniu Poty- 
rowskiego, bo fo on, jak się okazało, stal na 
c :eie fej bandy, która wywozi żywność do Niem­
ców. On po to przyjechał do Łykowa, po fc 
wynajął takie drogie mieszkanie, z którego ona 
wyrzuciła biednych, uczciwych ludzi.

Ale fo było nadzwyczajne 1 A ja się nic a nic 
nie bałam. Naprawiałam sobie właśnie pończo­
chy (t?k mi się drą, że jUż doprawdy nie wiem, 
co robić... niedługo nie będę miała wcale poń­
czoch), a fu słyszę nagle: brzdęki... brzdęki... 
szyby lecą i krzyki:

-  Precz z nimi
-  hańba mul
-  Za łeo łajdaka 1
-  Wypędzićl Wygnać 1
-  Za nasz glódl Za naszą krzywdę 1

Rzuciłam pończochy i biegnę do oknal A fu
rynek cały zalany ludźmi. Kobiety, dzieci, wy­
rostki, sfarcy. Słychać krzyki, świstatiie, brzęk 
tłuczonego szkła. Żydzi pospiesznie zamykali 
sklepy. Tej starej żydówce, co sprzedaje cu­
kierki, owoce i wodę sodową wywrócono stra­
gan. Żal mi jej było, bo to jakieś biedactwo, 
ale cóż, kiedy w faktem rozgorączkowaniu, co 
na drodze, to nieprzyjaciel.

1 ciągle znowu krzyki:
-  Precz ze złodziejami 1
-  Precz z lichwiarzami 1
-  Precz z Potyrowskim 1

A tymczasem u nas w domu sądny dzień 1 
Potyow skl uciekł ze swego mieszkania na górę 
w szlafroku i oantoflach. Wpadł jak bomba 
i schwał się z? kotary w salonie.

Służące i stróżka latały po mieszkaniu, jak 
opefane i po Cichu śmiały się w kułak Co 
prawda, fo i mnie śmia^ się chciało, bo też fen 
Pofyrowski wyglądali Gdzie się podziała jego 
eleganeya, jego pewność siebie? A wcale go 
nie żałowałam 1 jeszcze mu się za mało dostało, 
za takie łajdackie sprawki ł

Lola była strasznie poirytowana i w ołała:
-  A mówiłam mamię, mówiłam 1 I Koszczyc

ostrzegał i józia coś napomykała, że fo jakieś 
niepewne indywiduum 1 I teraz mamył

Ale Żarnicka nie słuchała- tylko sina z gniewu 
w rzeszczała:

-  Takie śliczne, ogromne szybyl... Nowe ta­
pety!... Posadzki!... Zniszczą, zrujnująl... Gawiedźl 
Tłuszcza 1... Gdzie jesf policya?l Od czego 
szable 1... Niech rozpędzą ten motłochl... Za co 
my płacimy podatki 1...

0  Podła!... To za to, że ona płaci podatki, 
chciałaby, żeby policyanci siekli szablami gło­
dnych, bezbronnych ludzi, dzieci, kobiefyl... Wie­
działam, że jest zła, ale nie przypuszczałam, 
żeby do fego stopnia...

Trwało to dobrą godzinę, może i dłużej, za­
nim się tłum uspokoił i zaczął rozchodzić.. Ka­
mienicy naszej strzegła polieya. Mama Żarnicka 
mogła już odetchnąć swobodnie razem ze swoim 
cacanym lokatorem...

Potem przyszedł Koszczy'' i słyszałam, jak 
opowiadał, że wybito szyby także w sklepie 
Gelbfisza i w kilku innych sklepach.

Żarnicka bardzo się oburzała, ale Koszczyc 
jakoś jej nie przytwierdzał. A jak zobaczył Po- 
fyrowskiego, zrobiła się awantura! Zaczął wołać 
fak głośno, że aż w moim pokoju słychać było 
każde słowo, że Pofyrowski jest szuja i wcale 
nie nazywa się Pofyrowski.

- jeżeli pan jeszcze dzisiaj nie wyjedziesz 
z Łykowa, fo będziesz pan miał do czynienia 
z policyąl... Powiedzą tam panu ciekawe rzeczy, 
panie Po ty-row-skil... A Grunapfla pan pamię­
tasz, co?...

Nie oardzo łubię Koszczyca, ale w fej chwili 
to byłabym go uściskała, fak mi się podobała 
jego energia.

Ale moja teściowa była widać innego zda­
nia, bo zaraz usłyszałam jej glos taki twardy 
i ostry, jakim zwykle przemawia do mnie:

-  Panie Władysławie!... Pan się zanadto 
unosi.,. Zechce pan uspokoić sięl...

1 cóż' Podziałało! Koszczyc umilkł momen­
talnie. Potem mówił coś ciszej. Zdaje się, że 
przepraszał Zarnickąl...

Ale Pofyrowski i fak wyjechał tego wieczora, 
a za rozbite szyby i zniszczone tapety nie za­
płacili... Żarnicka wścieka sięl... Boję sie po- 
prostu wychylić głowę z moiego pokoiu.

Niedziela.
Dzisiaj w kościele, to sie wszyscy patrzyli 

na pannę Micię Kożuchowską, tak, że biedaczka 
siedziała jak na szpilkach i wyszła przed końcem 
nabożeństwa.

Bo ona się podobno zaręczyła, czy miała 
zaręczyć z fvm Potyrowskim i teraz śmieją się 
z niej i dokuczają.

Trochę mi jej żal, ale trochę, bo co prawda, 
to i ona złośliwa, jak osa. jak ona mi wtedy 
docinała w „dniu kwiatka", a cóż ja jej złego 
kiedykolwiek zrobiłam?

Ale żeby sobie też upodobać takiego Pofy- 
rowskiego 1 Może go sobie nie upodobała, tylko 
że on uchodził tutaj za bogatego, a ona nie 
bardzc już młoda. Chyba jej nie wiele do trzy­
dziestki brakuje. No i wcale nie ładna. Strasznie 
piegowata, pucułowafa i okropnie upudrowanal 
To trudno jej wybierać, a chciałaby pójść za 
mąż.

Oj, panny, to są doprawdy biedne z fem 
zamążpójścieml

Nie wiem, co fo znaczy, że Łuniewski ukłe 
nil mi się dzisiaj i fo nawet bardzo nizko i tak 
jakoś pokornie patrzył na mnie, jakby mnie 
chciał przeprosić.

W łaściwie trzeba było nie odklonić sie, ale 
mimowoli kiwnęłam głową. I zdaje mi się, że 
się zaczerwieniłam. Najniepofrzebniej w św ieciel

26 sierpnia.
Żurricka przygotowuje się do jakieiś po­

dróży. W domu ogromna kręfanim. Pieką ciastka, 
smażą na gwałt soki i konfitury. Żarnicka ku­
piła całą szynkę, a wczoraj widziałam, że pa­
kowała do walizki butelki wina i koniaku.

Gdzie ona fo powiezie? Czy do Zakopanego? 
Ależ fo chyba zapóźno na wyjazd letni i poco 
tyle prowiantów. I papierosy skupuje.

Właściwie mc mnie fo nie obchodzi, ale nie 
wiem, diaczego jestem jakoś niespokojna i zde­
nerwowana.

fCtag dal łzy nastąpi)
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Z rokowa ti pokojowych W Brześciu* r6wn* z w uni, lub też ustąpiłbym, gdybym się nie w Brześciu Litewskim , pośrednio. W  rokowaniach
mógł utrzymać z mojem zapatrywaniem". z delegacyą ukraińską —  mówił minister —  do

Na raeść Litewsk zwrócone są oczy całego P j  tych wstępnych uwagach i po penownem szliśmy już bardzo daleko. Zgodziliśmy się na pod- 
św ‘ ta . I  nic dziwnego. Toczące się tam rokowania jeszcze podkreśleniu, że niema wcale podstawy do stawę „bez aDeksyi i kompensat" i w głównych
ma: i wreszcie przynieść umęczonej ludzkości tak te j ostatniej konklużyi, jakoby pokój miał się nie zarysach wyjaśniliśmy kwestyę. że stosunki han-
dawno upragniony pokój, mają stworzyć podwaliny 
nowego życia, opartego na piawie i sprawiedli­
wości Przebieg rokowań budzi też powszechne za­
interesowanie, a piętrzące się trudności wywołują 
wśród ogółu zrozumiała zdenerwowanie. JVki iest 
dotychczasowy bilans układów brzeskich ? Odpo- 
Y ; edż na to daje mowe austiyackiogo ministra 
spraw zagranicznych, hr. Czernina, wygłoszona na 
posiedzeniu komisyi delegacyjnej.

Na wstępie br. Czernin przedstawił trudności 
rokowań pokojowych, których nawet w przybliżeniu 
nie można sobie wyobrazić. Na pierwszem miejscu pod­
niósł tu  minister różnicę, zachodzącą między roko­
waniami w Brześciu Litewskim , a wszystkiemi zna 
nemj iotąd w historyi rokowaniami poko;owemi —  
jes t nią jawność rokowań. Jeżeli skutkiem togo w roz- 
mai.ych fazach rokowań telegraf rozsyła w św iat 
wiadomości o szczegółach każ iego dnia, to jes t zro­
zumiałem, że dz ałają one jak wyładowanie elek 
tryczuości i podniecają opinię publiczną, gdy się 
zważy, że całym światem zawładnęło zdenerwo­
wanie

„Podstawą A ustro-W ęgier w rokowaniach z roz­
maić,eon powstałymi świeżo rosyjskiem i państwami 
je s t :  bez aneksyi i bez odszkodowań i od tego pro­
gramu, oświadczył hr. Czernin, nie zboczę Jeżeli ktoś 
sądzi, że można mnie sprowadzić z drogi, którą 
sobie w jrknąłem , to jes t złym psychologiem. Nie 
pozostf wiłem opinii publicznej an; na chwilę w ąt­
pliwości co óo drogi jaką kroczę i nigdy też nie 
pozwoliłem się choćny na włos zepchnąć z te j drogi, 
czy to  w prawe czy w lewo. Odtąd stałem się 
bezsprzecznie ulubieńcem wszechnń mców i tych 
ludzi w monarchii, którzy idą śladami wszech nie m- 
ców, a równocześnie okrzyczeli mnie za podżegacza 
wojennego ci, którzy życzą sobie „pokoju za wszelką 
cenę". Oba te sądy nigdy mi nie orzeszkadzały, 
przeciwnie, owe wymyślania obu stron są dla mnie 
jedynem rozweseleniem w  tym poważnym czasm. udać, albowiem komisye, prowadzące rokowania, dlowe z powstałą świeżo republiką mają być ra
Powtarzam tu  jeszcze raz, że uie żądam od R osyi zgodziły się na podstawę „bez aneksyi i bez kon- nowo podjęte i w  jaki sposób. Tu iednak trudność
ani jednego metra kwadratowego ziemi, ani jednego tiy b u cy i", a tvlko nowo instrukeye rządów "osyj polega na tern, że republika ukraińska stoi na sta-
grosza i, jeżeli Rosya, jak  się to  zdaje, stoi na ś  ch, rzględnie zniknięcie ich, mogłoby podstawę nowisku, iż jest upraw .ióńą rokować z nami zu-
tem samem stanowisku, to i okoj musi przyjść do tę przesunąć, przeszedł m inister do omówienia dwóch pełnie autonomicznie i samodzielnie, podczas gdy
skutku. Ci, którzy zyczą sobie pokoju za wszelką największych trudności, które mieszczą w sobie po- delegacya rosyj tka je s t  zdania, iż je s t uprawnioną
cenę, mogliby powziąć wątpliwość co do mojej wody, iż rokowania nie tak szybko postępują, jak do brania ud*iału w naszych rokowaniach z Ukrainą
uczciwości, gdybym im nie powie dział prosto w oczy, byśmy sobie tego wszyscy życzyli. ponieważ granico Ukrainy nie są nszcze dofinit;
z równą bezwzrlędną otw artością, że nigdy nie Pierwsza trudność to to, że trzeba rokować nie wnie ustalone, do którego to  zaprtryw rnia dele-
dam się pozyskać dla zawarcia pokoju wychodzą- z jednym tylko uczestnikiem rckowań pokojowych gacya ukraińska nie chce się przyłączać Ta nie­

jasność wewnętrznych stosunków w Rosyi była
powodem opoź nenia układów. Prócz tego w ro­
kowaniach z Ukrainą, które doprowadziły iuż bar 
dzo daleko, wyłoniła s;ę w ostatnich dniach nowa 
trudaeść, gdyż rząd włościan i robotników repu­
bliki ukraińskiej, z siedzibą w Charkowie, nie uznaje 
sekretaryatu generalnego Kijowskiej rady ukraińskiej 
za przedstawicielstwo całego narodu, oraz nie nznaje 
on ewentualnych umów delegatów rady centralnej, 
któreby doszły do skutku bez jego ŵ  ;iółdzhłania
i stosownie do tego wysyła dwóch delegatów do 
Brześcia Litew skiego z poleceniem brania udziału 
w rokowaniach pokojowych, w charakterze przed­
stawicieli centralaego komitetu ogólno ukraińskich 
rad robotniczo żołniersko - włościańskich, jednakże 
w ramach delegacyi rosyjskiej, jako je j część uzu­
pełniająca.

E r . Czarnin omówił obszernie tę  sprawę, doda­
jąc, że jcstiio bądź co bądź nowa trudność, gdyż 
A ustrya nie może i nie chce mięszać się w we 
wnętrzno sprawy Rosyi. Jeżeli jednak ta droga staaie 
się raz wolną, to i na przeszłość nie wyłoni się 
żadna tm drość

Następnie hr. tlzernin przechodząc do sprawy 
polskiej, oświadczył:

Co się tyczy Polski kcórej granice zresztą sie 
są jeszcze dokładnie ustalone, to  od tego nowego 
państwa nie chcemy zupełnie niczegc Ludność P o l­
ski wolna i bez woływów ma sobm własny los 
wybrać. Przytem  ja  ze swej strony nie kłrdę żadne] 
szczególnej wagi na formę głosowania ludowego 
w tym względzie Im pewniej będzie ono odzwier­
ciedlać ogólną wclę narodu, tern chętniej będę to 
widzinł, gdyż chcę tylko dobrowolnego przyłączenia 
się Piński Tylko w takiera życzeniu Polski pod 
tym względem widzę rękojmię trw ałej haimonii 
S to ję  nieodwołalnie na stanowisku, że kwestya pol­
ska aui o jeden dzień nie może przedłużać zawarcia 

cego poza naszkicowane wiaśuie ramy. Odyby nasi po strc.iie  przeciwnej, lecz z rozmaitemi, świeżo pokoiu. Jeżeli Polska po za warem pokoju będzie
rosyjscy towarzysze w rokowaniach pokojowych powstałem1' państwami rosyjskiem i, m ianow icie: szukała oparcia się o nas, przyjmiemy ją  chętnie,
mieli zażądcć od nas odstąpienia obszarów lub też z Rosyą, kierowaną z Petersburga, z Ukrainą, Fin- Pokoiu kwestya Polska nie może i uie narazi na
odszkodowania wojennego, to prowadziłbym dalej landyą i Kaukazem. Z dwoma pierwszemi wprost, niebezpieczeństwo
woinę mimo pragnienia pokoju, które żywię na z pozostałem , które nie są mszczę reprezentowane Minister chętnie wiuziałby, gdyby rząd polski

t  rokowań poko|ovyoh w B*ooś«lo: Głodny z swego wystąpieniu na kon feren cji uelegitt niem ieckiej komendy
armii jen . Hoffmana (1). Obok podpnik. Pokorny ,2/ i kapitan W nlff (3). (W oj kw at pi is

t  rokowań pokojowych Ł tn e ś e ln : Członkowie delegacyi rosyjskiej, Trocki (1), cdin lIl te r  (2  i Kamieniew i3,
(W oj kwat. pra- )
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mógł wziąć ndżiał w rokowaniach, gdyż według 
jego zdania, Pulska jes t samodzielcem paóetwem. 
Ale ponieważ rząd petersburski nie nważa dzisiej­
szego rządn polskiogo za uprawniony do przerna

wiania imieniem sweg« kraju, odstąpiono od tęgo 
zamiaru, aby nie wywoływać ewentualnego konfliktu.

Drugą trudnością —  ciągnął dalej nnuster — 
jes t niezaprzeczenie różnice zdań między naszym

niemieckie sprzymierzeńcem a rządem petersburskim 
co do interpretowania pruwr stanowienia o scbie 
Indów rosyjskich w obszarach obsadzonych przez 
wojska niemieckie. Także Niemcy me proiektnią

S trrafów holowych: W ojsk- auitro-w?<rijp;i.ti, n-prc i i j ą  zburzony most kolojony na Lirenzio kolo 9. Aaastasio (W oj. r »  .t. pras.)
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żadnych gwaltcwnych nabywań obszarów od Rosyi, 
alb różnica poglądów je s t podwójna: Niemcy stoją 
na tem stanowiska, że licznie ujawnione oświad­
czenia woli co do samodzielności i niezawisłości 
ze strony prawodawczych korporacyi, reprozen- 
tacyi gminnych i t. d. w okupowanych pro win- 
cyach mogłyby uchodzić za prew izorj czną pod­
stawę opin:: narodu, co jeduaKze rząd rosyjski 
jeszcze odrzuć? zarówno dla Kunandyi i L ;tw y, jak 
i przedew*zystkitm dla prowinoyi polskich.

Druga ró ż u ją  dotyczy domagania się ptzoz rząd 
rosyjski odwołania wszystkich w o jjk  niemieckich 
i organów administracyjnych z okupowanych pro- 
wincyi, zanim ieszcze odbjdzie się plebiscyt. W  obu 
kwestyach chcdzi o to. aby znaleść drogę pośrednią, 
którą masi się zm ieść. Bożnice, zdaniem hr. Czer­
nina nie są tak wielkie, aby mogły nsmawiedliwić 
rozOiCt się rokowań, ale takie rokowania nie dadzą 
się ukończyć w ciągu jednego dnia. W ym agają one
CZliSU.

Tak się przedstawia według re k cy i hr. Czernina 
dotychczasowy bilans i obecny stan rokowań po- 
koicwy :h. Ozy daluzy ich przebieg potwierdzi opty­
mistyczne nadzieje Ministra, najbiizrza przyszłość 
okaże. W  kaidym razie należy stwierdzać, ze naj- 
ostrzejszo przeciwieństwa, ja d e  się wyłoniły w toku 
dotychczasowych io k :jv ań , znalazły swój charakte­
rystyczny wyraz w przemówień'?xh orzecie tawiciela 
niemieckiej komendy armi: jenerała H jffmanna i ro­
syjskiego komisarza ludowego do spcaw zagranicz t  froatów holowy ak: W ybuch 28  ctm <rran itu włoskiego na p o zyc ji wojck aastryackich. (W oj. kwat. pr >■> i

I  iroBldw bajt Wy Oh: Zburzone pocisl:- mi j i c .n i c j  z winem na zajętym  obszarze Włoch
(W oj k n » l. pras 1

,  .  ,
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nych, Trockiego. W  całej prasie omawiane jes t 
jeszcze g łośne wystąpienie jenerała H ffmanna, który 
w odpowiedzi na żądania dsleg&oów rosyjskich 
w ostrej formie zwrócił im uwagę iż widocznie 
zapominają o tem, że nie Bosyanie, lec? Niomcy są 
zwycięzcami. Na to „vae victisu jenerała niemieckiego 
wódz bolszewików, Trocki, odpowiedział wojowniczą 
mową, a epizod ten stał się właśnie powodem pe­
symistycznych przewidywań co do pomyślnego w y­
niku rokowań pokojowych i znalazł głośne echo za­
równo w A ustryi, jak i w Niemczech.

Na zamieszczonych w dzisiejszym numerze fo- 
togri fiaih z Brześcia widzimy między mnyini gło­
śnych dziś przeciwników: jenerała Hoffmanna i bol­
szewickiego przywódcy Trockiego.

Polaka prlaiai naa w p-aakla Nar d a la  Dmdli.
Marya Bogacka.

Pilski prHnna v laron DMtir

M  r o t o s s i  pokoi a .  jo ' -  w B r a s i l i a :  Jed -u  z bastyonów o > l» ią .y c h  BrzeSć Litew ski, zniszczony zarełaie
w  czasie zw ycięskiej ofrs^zywy m o cam i centralnych. i?o t. Bula

Mizerne nasze stosnnki artystyczne, bezkrytyczne 
uwielbienie wszystkiego, co obce, snruwość wobec 
objawów sztuki rodz mej i nienfność wobec sw oj­
skich talentów, skłoniły jnż ty ln  artystów  polskich 
do szukania azi aaia i karyery n obcych Z samych 
śpiewaków, pracujących w teatrach zagranicznych 
możnaby złożyć pierwszorzędny zespół operowy. N e 
mogł'>bv w nim brakcać w ytwornej śpiewaczki, od 
szeregu la t pracującej z wielkiem powodzeniem 
w Narodniim Diyadle w Pradze, p, M?ryi Boguckiej, 
którą dyr. Trze nski tak d b a ły , o obowiązki wobec 
artystów  polskich przypomni nam w najbliższym 
czasie. P . Bogucka odnosiła wprawdzie znaczne 
sukcesy i w W arszaw io i we Lwowie, ale naieży
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J n b l l c m  ■ tfin y  O o lll: Nina Doili w rokn 1918.

Z fiop.tów bojowych.
N i frontach bojowych panuje na razie dalej walka 

pozycyjna. W  górskim < d:inkn pola dniowo zacho 
dniegu fronta, po obu brzegach Bronty, walka dzia 
Iowa utrzymuje się dniem i nocą ze w zrasta'ącą 
raczoj niż słabnącą potęgą. Od czasu do czasu wy­
wiązuje się tu i ówdzie kauonada o sile prawie 
ognia huraganowego. Najuporczywiej i najgw ałto­
wniej grają dniała pomiędzy Monte Tomba i Vidor, 
jako też w odcinku Montello. Lecz także Monte 
Asolone na płaskowyżu Asi ago doznaje jfwałtownych

I trontól kołowy ok: Zburzony

cie oceniła ią  dopiero publiczność czeska, gdy we 
szła w skład narodowej opery praskiej, tego teatru, 
który długo jeszcze będzie niedoścignionym wzorem 
dla naszych scen operowych. Nasza rodaczka je s t 
w tym  teatrze primadonna liryczrą, a kreacye je j 
w „Onieginie1*, r W erterzeu, „Manon**, „C ygrneryi1* 
i „ślicznej Rusałce1* D vorj.ska cala krytyka czeska 
stawiła jako wzory szlachetnego, operowego stylu. 
Piękny g łts  artystki znajduje się teraz w pełni 
rozkwitu, talent sceniczny rozwinął się nadzwy­
c z a j^ ,  a osobisty wdz.ęk i wrodzona W arsza­
wiankom wytworność nadają wysoce kulturalne 
piętno wszystkiemu, co artystka tw orzy. Mamy 
n a d le ję , że letai sezon opery pozwoli nam ocen;ć 
te zalety wszechstronnie.

przez Włochów kościół w S t. Polo. (W oj kwi.t. pras.)

ataków artyleryjskich. Przeciw  te j górze skierow tł 
się świeżo nawet atak piechoty nieprzyjacielskiej 
i został gruutownie odparty.

Podobnie dzieje się nad dolną Piaye.
Obók tego bardzo ożywiona czynność lotnicza 

rozwija się na całym froncie południowo zachodnim. 
Austro węgierska eskadra lotnicza dzielnie załatwia 
się z poruczonemi je j zadaniami i pochlubić się może 
niejednym uwagi godnym sukcesoć:.

Działalność Anglików i Francuzów, zwłaszcza 
we Flandryi, jakotez pod Gambrai, dalej w Szam­
panii i S u n cg o w ', tchnie wcale snacznem ożywie­
niem. A rtylerya pracuje tu  z ogromną siłą. Liczne 
częściowe ataki podejmował nieprzyjacie’ z niemałym 
rozmachem, ale nic nimi nie osiągnął. Je ś li nawet 
niekiedy udało mn się osiągnąć chwilowe —  w każ­
dym razie nieznaczne —  sukcesy, to i te  poszły 
w niwecz, gdyż strona przeciwna potrafiła wyprzeć 
atakujących k o n tra ta k i .

W  cdcintu Ypres szi lair. przez cały tydzież 
gwałtowna wr.lka artyleryi. Przybierając coraz gwał­
towniejsze rozmiary, rozszerzyła się także na Cacs- 
brai Anglicy próbowali pod ocloną ognia armatniego 

rrorgnąi do przedr>"h linii niemieckich, na połu- 
dni< yy wschód od Ypres. Próba nie dopisała. Za­
mach i dparto. —  nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty .

Również między Moeuyre i Harcoing, jakoteż 
po obu stronach ;. Q lentin, dalej w niektórych 
oi-oinkad między Oise’ą i Aisne’ą rozgorzała ostra 
walka działowa. Na zachód od Blamout wzmogła 
się ona niepomiernie.

W szędzie na frontach boiowych niedomyślny

I  frontów bof OWyOh: Zburzony most nr rzece Tagl amento ze zwisającym na fiUrze automobilem
' (W oj. kv. it. p r u  )

stau aury i mała przejrzystość powietrza przeszka­
dzają rozwojowi operacyi.

Jubileusz Niny Dolii.
Ulubienica naszego m iasta, sympatyczna tancerka 

Nina Doili obchodzić będzie w  ciedzulę, d i i 10. 
lutego jubileusz 5 0 0  go występu. Młodziutka to j t  
bil! tka, bo wcześnie też zaczęła swą działalność 
artystyczne choreograficzną, jak  to świadczy za­
mieszczona w dzisiejszym numerze jedna z je j fo-

J n b i i n u i  Ufny O o*lt: Nina Doili w rokn 1906

tografii, gay  była jeszcze malutką debiutantką. Spo­
dziewać siu należy, że publiczność krakowska po 
spieszy tłumnie na urządzony z okazyi tego jubi 
leuszu, benefisowy wieczór Niny Doili, która dobrze 
się również zapisała w Krakowie ze sw»> dobroczyn­
nej działalności. Nie było bowiem komitetu filantro 
pijnego, któremu by odmówiła bezinteresownego 
współu ziału na cel społeczny. W  wieczorze tym. 
który odbędzio się w sali Sokoła, oprócz arty sty ­
cznego cnsamblu Niny Doili, uczenie i uczniów prof. 
Doi ńskiego, pianistki Janiny W ilkoszównej, wystąpi 
najmłoószr uczemca Niny Doili, czteroletnie dziecko, 
budzące zdumienie swym talentem Pozostałe buety 
nabywać można w handlu p. Józefa Rudnick'ego. 
Rynek, lmia A - 3 .
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Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: tfarya Segeny.

l«
Blady był śmiertelnie, ale już nie drżał.

Wszelkie ślady wahania znikłv z jego twarzy.
W oczach jego płonęło niezłomne postanowienie.

-  Niech i tak bedzie -  wyrzekł z mocą -  
ale zaczynam teraz dobrze rozumieć role, iaką 
odegrałeś przy mnie i nie jestem wcale uspo- 
sob:ony do znoszenia jej dłużej.

-  Jaką role?
-  Mojej córki juz niema.
-  Skąd to przypuszczenie?
-  Albo zamordowaliście ją, albo ież uciekła 

sama i wy sami nie wiecie, co sie z nią siało.
-  Ależ to szalona myśli
-  To jesi prawda. -  wyrzekł z tocą ojciec

Andrzej, unosząc sie coraz wiecej -  Pozwól mi 
mówić według woli. Napróżno chcieliście mni 
przestraszyć. A wiesz ty, Paskalu, jaka mi myśl 
przyszła przed chwilą, kiedy słuchałem cie mó­
wiącego?

-  Mów
-  A wiec! Dzieje sie coś dziwnego około 

was i około mnie. Czyżby Bóg sie znużył na­
reszcie Bezkarnością w aszą? A może syn lub 
brat waszej ofiary powrócił nagle? Tego nie 
wiem. Ale jestem pewnym, słyszysz, tak pewnym, 
że słowa te podpisałbym krwią własną, że 
obecnie, w tej chwili znajduje sie w Paryżu 
ktoś, widmc z przeszłości, które was śmiertel­
nym lekiem ogarnia. Cieszyliście sie już, że 
zbrodnia wasza zapomnianą zestala, że wam 
już żadne niebezpieczeństwo nie grozi, ale tym­
czasem, wiem, czuje, że.to  widmo jakieś prze­
szłości zjawiło sie i trwogę rzuciło na was.

Paskal chciał dalej zachować sw oja zimną 
obojętność i ironie, ale widać byle, ż t  walczy 
ze sobą, aby -iie zdradzić drżenia i zmieszania, 
jakie go ogarnęło.

-  A gdyby nawet tak było -  odparł z wy­
siłkiem.

Błysk odwagi i zuchwalstwa zaświecił w oczach 
ojca Andrzeja

-  Gdyby tak było -  powtórzył silnym gło­
sem -  to wiem, co mi uczynić wypada.

- Cóżbyś wiec uczynił?
-  Powiem wszystko.
-  jesteś szalony 1
-  Powiem wszystko, rozumiesz ł
-  Ale na to musisz mieć dowody 1
-  Bede ie miał.
-  A któżby ci zresztą uwierzył -  zaśmiał 

sie ironicznie Paskal. -  Jesteś teraz nędznym 
żebrakiem, budzącym tylko litość. Wzietoby cie 
za waryata.

Ojciec Andrzej uśmiechnął sie z goryczą.
-  Paskalu -  rzekł dobitnym, spokojnym gło­

sem -  przypuść, że udam sie do piokuratora 
policyi i opowiem mu to wszystko, co wiem. 
Ze wymienię nazwisko ofiary, tak jak i mor­
derców. Czy przypuszczasz, że podobne odkry­
cie nie zajęłoby policyi i nie zmusiło do zaję­
cia sie tą spraw ą?

-  Ale ty tego nie uczynisz -  przerwał gwał­
townie Paskal, zaciskając z wściekłością pieści.

-  A gdyby za tym nędzarzem w łachma­
nach -  ciągnął dalej ojciec Andrzej, nie zwra­
cając uwagi na wzburzenie brata -  stanął czło­
wiek dzielny i zdecydowany na wszystko, r.a- 
przyklad syn ofiary, gdyby ten człowiek, powo­
dowany również sprawiedliwem uczuciem, za­
żądał nareszcie dokonania sprawiedliwości, to 
pomyśl tylko, coby sie stać mogło. Nie upłynęło 
by dni osm, kiedyDyście wszyscy pochwyceni 
zostali i wtrąceni do wiezienia, skąd sie tak 
prędko nie wychodzi.

-  Zapewne -  mruknął Paskal przez zaci­
śnięte zeby -  ale ten :zlowiek nie przyjdzie.

-  Kto w ie?
-  Dowiedziałeś sie W ec czegoś? -  zapytał 

Paskal, patrząc skwapliwie na brata.
-  Odgadłem wszystko, widząc, jak przed 

chwilą zmieniłeś sie i zbladłeś śmiertelnie -  
odparł oiciec Andrzej wyzywająco.

-  Cóż to mogłeś odgadnąć?
-  On tu jest.
-  Kto tak i?
-  Mściciel.
-  Ale któż to jest.

-  O to mniejsza... Widziałem, ze drżałeś 
jak małe dziecko, może go gdzie spotkałeś.. 
On ci groził... wyzwał cie... Przyznaj sie, mówi 
Ochl Widzisz, że mam słuszności Nie śmiesz 
nawet śmiało spojrzeć mi w oczyl

Rzeczywiście działa sie rzecz szczególna. 
Paskal, ten człowiek, którego dotąd nic nie mo­
gło przejąć obawą, ten nędznik, który bez wzru­
szenia był świadkiem strasznej agonii ojca i za- 
bójsfwa syna, stal teraz tutaj blady, zmieszany, 
ogarnięty panicznym lekiem, tak jakgdyby ujrzał 
przed sobą straszną pestać kata, przychodzącego 
wykonać kare na nim.

Po raz pierwszy może w życiu człowiek ten 
zadrżał, czuł, że podłoga wstrząsa sie z nim 
razem, że sie z nim stać może coś bardzo złego, 
że nadeszła nareszcie chwila, gdzie musi zdać 
wobec sprawiedliwości rachunek z czynów po­
pełnionych. Instynktowne to przeczucie było tak 
silne, że mimowoli kilkakrotnie obejrzał sie ku 
drzwiom, jakgdyby czekając czyjegoś wejścia.

jednakże po chwili opanował sie. Za wiele 
pewności i zuchwałości mieściło sie w jego 
zatwardziałej duszy. Nie było można tak bez­
karnie go przerażać i kiedy pierwsze zdumienie 
przeszło, znalazł dosyć siły w sobie, aby za­
panować nad własną trwogą.

Poruszył sie gwałtownym ruchem i szedł ku 
Andrzejowi z zaciśnietemi silnie pięściami, roz- 
blyslem dziko spojrzeniem i okrutnym uśmie­
chem na szerokich wargach.

-  Andrzeju 1 -  zawołał głosem, którego siły 
nie starał sie opanować. -  Trzeba z tem raz 
skończyć.

-  Czego wiec chcesz -  odparł starzec go­
rączkowo. -  Czego ty chcesz odem nie?

-  Chce, żebyś wyjechał.
-  Nigdy 1
-  Chce, abyś mi przysiągł zachować tajem­

nice jaknajglębszą.
Ojciec Andrzej roześmiał sie pogardliwie.
-  Nędzniku 1 -  zawołał, nie panując już nad 

sobą. -  Ty mogłeś sądzić na chwile, że zgodzę 
sie na tol Nie. nie, nigdy 1 już dosyć długo za­
chowuje to podłe, nikczemne milczenie i nie 
chce umrzeć z podobnym ciężarem na sumieniu. 
Postanowienie moje teraz jest niezłomne i pow­
tarzam ci raz jeszcze, Paskalu, powiem wszystko, 
słyszysz 1

-  Milcz 1
-  Powiem wszystko 1 już czas, aby spra­

wiedliwość wykonana z o s la a l
-  leslem twoim bratem 1
-  jesteś zbrodniarzem 1
-  Strzeż siei
-  Przed czem ?
-  Nie doprowadzaj mnie do ostateczności!
-  Czegóż sie lękać m ogę?

Paskal przeciągnął reką do czole i zgrzytnął 
wściekle zębami.

-  Wyzywasz mnie szalony 1 -  zawołał zdu­
szonym głosem, z oczami krwią nabieglemi. -  
Wyzywasz mnie głupcze, a nie pamiętasz o tem, 
że znajdujemy sie teraz tu sami i że ja jestem 
uzbrojony, że mogę cie zamordować, kiedy tylko 
zechce 1

Ojciec Andrzej roztworzył szeroko ramiona, 
odkrywając piersi.

-  Uderz 1 -  wyrzekł spokojnie. -  Uderz 1 
Dołącz jeszcze zbrodnie do tamtych 1

Stal noża zabłysła w reku Paskala.
-  Uderz 1 — powtórzył raz jeszcze starzec — 

i pospi( z sie, bo jeśli mnie dziś nie zabijesz, 
jutro oddam cię w rece sprawiedliwości!

Okrzyk wściekłości wybiegł z piersi Paskala.
-  Upór twój cie zgubi -  wvmówil z trudem, 

opanowany szalem, z którego już nie zdawał 
sob'e sprawy. -  Cofnij to słowo, słyszysz, bo 
pożałujesz gorzkol

-  Wahasz się ?
-  Powiedz mi, że zgadzasz sie na wy,azd -  

nalegał jeszcze Paskal.
-  Nie uczynię tego nigdy l -  odparł z mocą 

ojciec Andrzej.
-  Powiedz mi przynajmniej, że milczeć bę­

dziesz 1
-  Ileż razy powtarzać ci musze, że powiem 

wszystko 1 -  odparł niecierpliwie starzec.
Paskal poruszył sie gwałtownie.
-  A wiec... umieraj 1 -  zawołał pijany wście­

kłością i lekiem. -  Sam jesteś winien temu, co 
sie stanie 1

I mówiąc to, rzucił sie nagle na brata, ude­
rzając go nożem w piersi.

Ojciec Andrzej zachwiał sie i bez słowa ru­
nął u jego stóp.

Chwila śmiertelnej ciszy zaległa w izbie po 
upadku ciała. Paskal stał czas jakiś jakgdyby 
ogłupiały tem, co uczynił, ale wkrótce potrząsnął 
silnie głową, jakgdyby odrzucić chciał od siebie 
myśl jakąś niepokojącą, rzucił zakrwawiony nóż 
daleko od siebie i jak szalony wybiegł z po­
koju.

Ale kiedy przechodził już próg domu, natknął 
sie silnie na jakiegoś cziowieka.

Paskal wydal okrzyk zgrozy i przestrachu, 
szybkim ruchem nasunął na oczy futrzaną cza­
pkę i skoczył w ciemną ulice. Za nim biegł iro­
niczny, donośny śmiech nowego przybysza Był 
nim Lopez, przyjaciel młodego doktora Franka.

Dom na Polach Elizejskich.
Nazajutrz około godziny drugiej popołudniu, 

powóz Okfawiusza Gaudin przejechał szyDkim 
kłusem przez bulwary, w kierunku dzielnicy 
św. Honoryusza.

Narzeczony Sylwii de Compans wykrojony 
był jak gdyby z żórnala mód.

Pod sztywnym komierzykiem, niepokalanej 
białości, pysznił sie wspahiały wezeł niebieskiej 
krawatki, przetykanej srebrnemi nitkami. Kami­
zelka od najlepszego krawca d o sk o n al uwy­
datniała jego figurę, zaznaczając jej wytworną 
smukfość, jasne spodnie obciągały dosyć zgra­
bne jego nogi, a zarzutka, z wyborowej angiel­
skiej materyi, zarzucona niedbale na ramiona, 
odsłaniała dostatecznie całość ubrania.

Oktawiusz Gaudin niewiele spal od owej 
pamiętnej nocy balu opery. Tajemnicze domino 
niepokoiło go ciągle. Zaraz nazajutrz powrócił 
na Pola Elizejskie i przy pomocy wsoomnień, 
dosyć jasnych jeszcze, udało mu sie odnaleźć 
dom w którym mieszkała nieznajoma.

Sprawa ta stała sie dla niego sprawą honoru. 
Tajem nica, otaczająca nieznajomą, przyciągała 
go w niewytłumaczony sposób i nigdy jeszcze 
poznanie kobiety nie nastąpiło u niego w po­
dobnych, dziwnych okolicznościach. Postanowił 
wiec poznanie to doprowadzić do pożądanych 
rezultatów, choćby dlatego, aby umknąć drwin Lo- 
peza i przyjaciół, którym nie omieszkał sie zwie­
rzyć z całego przebiegu awantury. Dzień wiec 
przedtem Oktawiusz Gaudin przepędził prawie bez 
przerwy na obserwacyi domu, znajoującego sie 
na polach Elizcskich . Porty er, do którego najsam- 
przód sie zwrócił i okupić chciał kilkoma ludwi­
kami, n, liczne jego zapytania dal kilka mrukli­
wych, nic nie znaczących odpowiedzi, które nie­
wiele go objaśniły. Nie uważał sie jeszcze jednak 
za pokonanego.

Od pewnego czasu sprawy giełdowe Okta- 
wiusza stały wyśmienice i zarabiał dosyć po­
kaźne sumy.

Wiedząc z doświadczenia, że każdy czlo- 
Wuek w końcu ulegnie cudownym dźwiękom 
złota i że należy tylko ustalić odpowiednią sume, 
aby rozwiązać najbardziej upornie milczące * 
usta, Oktawiusz raz jeszcze w stosownej chwili 
podsunął pod oczy poityera domu przy polach 
clizeiskich, ponętny, tęczowy banknot, na widok 
którego tenże szeroko otworzył oczy i usia.

Oktawiusz, widząc jego zdumienie, uśmiechnął 
sie ironicznie.

-  No i cóż -  zapytał go swobodnie.
-  Cicho, cicho -  szepnął portyer, przyjmując 

ofiarowany banknot.
-  Decydujesz sie mówić?
-  Niech pan powróci dzisiaj wieczorem, 

bede sam, porozmawiamy swobodnie.
Oktawiusz uszczęśliwiony powrócił wieczo­

rem.
Kiedy sie zbliżał do domu, ujrzał, jak drzwi 

otwierają sie, przepuszczając prawie natychmiast 
młodego robotnika w bluzie, z głową nakrytą 
kaszkietem. Robotnik ten spiesznym krokiem 
oddalił sie w stronę pól Elizejskich, gdzie wsiadł 
do przejeżdżającej dorożki.

Cóż mogła znaczyć ta nowa tajem nica? 
Oktawiusz znowu niecierpliwić sie i niepokoić 
zaczął. Młody robotnik wyglądał wcale pokaźnie 
i ruchy jego zdradzały pewną wytwomość, którą 
napróżno starał sie pokrywać.

Portyer towarzyszył młodemu człowiekowi 
aż do bramy i kiedy dorożka uwożąca gc znikła 
mu z przed oczu, powrócił do Oktawiusza.

-  Proszę w ejść -  rzekł szczeoólnym tonem.
Oktawiusz wszedł zmieszany do najwyższego

stopnia, lecz dziwnie podniecony i uradowany 
rów nocześnie.
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Poszedł za porfyerem do jego loży i usiadł 
na podanem mu krześle.

-  Panie -  rzekł porfyer poważnie -  nie 
mam honoru znać pana i nie wiem, w jakim 
celu rrzybywa pan do mnie.

Oklawiusz Gaudin wzruszył niecierpliwie ra­
mionami.

-  To jednak jesf bardzo jasne -  odparł 
żywo — i zaraz wytłumaczę ci wszystko. Kiedyś 
wieczorem spotkałem na balu maskowym opery 
młodą kobietę, której twarz ukrywało dominc. 
Lubię bardzo ładne kobiety, a przeczucie mnie 
nie myli, że la należy do ich rzędu. Uczyniła 
tak silne wrażenie na mnie, że postanowiłem 
ją  śledzić. Ponieważ więc kareta, do której wsia­
dła, zatrzymała s>ę przed tym domem przy­
puszczam, że mieszka tutaj i żądam od ciebie 
sposobu widzenia się z nią.

Porfyer uśmiechnął się pod wąsem.
. -  Tc będzie trudno -  oznajmił.

-  Czy la młoda kobieta jest zam ężna?
-  Nie, proszę pana.
-  Nie m eszka tu jednak sam a?
-  Zapewne.
-  Z kochankiem, co ?
-  To nie jest jej kochanek.
-  Kłóż to więc je s f?
-  Nie wiem tego.
Oktawiusz pogardliwie machnął ręką.
-  ^re-ztą, to mnie najmniej obchodzi -  

odparł obojętnie. -  Pragnę tylko widzieć ją 
i módz z nią porozmawiać choćby godzinka.

-  Pani nie przyjnuje nikogo -  wyrzekł 
zimno porlyer.

-  Tak sądzisz? -  zaśmiał się drwiąco Ok­
tawiusz.

-  Ochl jestem lego pewnymi
-  Na wszystko jesf początek, mój kochany, 

wiesz o tem najlepiej.
-  Być może.
-  I jeżeli uzyskasz od swojej pani pozwo­

lenie na wprowadzenie mnie jutro do niej, czeka 
i ją i ciebie nagroda wspaniała, rozumiesz 7

Porfyer skłonił się, obiecując uczynić, co 
tylko będzie w jego mocy.

Oktawiusz Gaudin, pewny już wygranej, po­
zostawił swó' bilet wizytowy i adres, poczem 
oddalił się, pełen najlepszych marzeń. Nazajutrz 
wiec w popołudniowej godzinie jechał w kare­
cie swojej, zaprzęzonej w dwa przepyszne ko­
nie, do mieszkania nieznajomej. Zaledwie wy­
siadł, portyer uśmiechnięty podbiedł do niego 
oznajmiając, że może udać się na górę.

Oczywiście Oktawiusz nie kazał sobie po­
wtarzać tego zaproszenia.

-  A więc ci się udało? -  zapylał porfyera.
-  Oczekują na pana -  brzmiała usłużne 

odpowiedź.
-  To wspaniale, mój kochany, spisałeś się 

doskonale i nie zapomnę o nagrodzie dla ciebie.
-  Oddałem bilet pana mojej pani -  oznajmił 

porlyer -  i zaledwie rzuciła mi niego o^iem, kiedy 
krzyknęła z lekka, jakgdyby zdziwiona i p^  
wiedziała mi, że mogę pana wprowadzić do 
niej, iak tylko pan Dizybędzie.

Oktawiusz był silnie wzruszony. Twarz jego 
przyoblekła się lekkim rumieńcem i uczuł przy­
spieszone bicie serca.

-  ( zyżby mnie znała? -  szepnął zaintry­
gowany w na]W\ższym stopniu.

-  To bardzo możliwe, proszę pana -  od­
parł porlyer, przypatrując mu się z zajęciem.

-  Toby jednak było szczególne.
-  Może pan zechce iść za m ną?
-  Ależ oczywiście, mój kochany, idei
Oktawiusz wszedł na pierwsze pięlrc i na­

tychmiast wprowadzony został do niewielkiego 
saloniku, umeblowanego z wyszukanym sma­
kiem, gdzie każdy sprzęt zdradzał wyraźnie 
obecność kobiety.

Firanki z zielonego aksamitu, wiszące u okien, 
wchłaniały w siebie zanadto jaskrawe promienie 
światła, rzucając delikatne półcienie lia pokój 
cały. Na środku stał olbrzymi kosz najwspa­
nialszych kwiatów, zmieszanych ze sobą w chao­
tycznym nieładzie, nie pozbawionym artystycz­
nego wdzięku Bogaty dywan pokrywał posadzkę, 
a na ścianach wisiały liczne obrazy najlepszych 
mistrzów.

Chociaż Oklawiusz Gaudin był tylko gieł- 
dziarzem, znał się dostatecznie na arcydziełach 
sztuki i dobrym smaku. Szczerze więc zatopił 
się w podziwianiu różnych drogocennych dro- 
biazaów i faiałaszków, kiedy nagle drzwi od 
sa!oniku otworzyły się i usłyszał ł^jiki szmer 
sukni.

Odwrócił się szybko. Przed nim sfała nie­
znajoma z balu Opery. Była to rzeczywiście 
kob;efa, mogaca zachwycić najwybredniejszego 
znawcę.

Na pierwszy rzut oka Oktawiusz odczuł, że 
ma przed sobą kobietę ze świata, a nie awan­
turnicę, jak dotąd gotów był ją sadzić. Poru­
szony instynktownym jakimś szacunkiem, skłonił 
się przed nią głęboko.

Młoda kobieta z wdziękiem ukłon mu oddała, 
v/skazała mu krzesło i sama usiadła na niskiej 
kanapce przy kominku.

-  Pan pragnął ze mną mówić -  odezwała 
się po chwili głosem, w którym dobry obser­
wator odnalazhy lekka ironię. -  Widzi pan, jak 
chelnie przyczyniłam się do pana pragnienia.

Oktawiusz ukłonił sie raz jeszcze.
-  Proszę m; wierzyć -  odparł -  że jestem 

głęboko wzruszony i wdzięczny za tę łaskę 
okazaną mi.

Młoda kobieta uśmiechnęła się lekko.
-  lylkc -  dodała żywo -  pospieszam do­

dać że obdarzajac, jak się pan sam wyraził, tą 
łaską, zwracałam się do dżentelmena, do czło­
wieka dobrze wychowanego. Bo kiedy podano 
mi pana buel wizytowy dziś rano, odczytałam 
znaiome sobie nazwisko.

-  Czy to możliwel -  wykrzyknął Oklawiusz.
-  Mówiono mi o panu.
-  Kobiety m oże?
-  Nie pamiętam już.
-  Mówiono o mnie źle, nieprawdaż?
-  Powiedziano mi, że pan ma zamiar oże­

nić się w najbliższym czasie.
-  Tak, to prawda -  rzekł Oklawiusz wesoło.
-  Jakże to pan rozumie? -  podjęła młoda 

kobieta z ironicznym uśmiechem. -  Żeni się 
pan, nieprawdaż, z młodą, ładną i bogatą dziew­
czyną, która pana kocha i zyskała wzajemność 
pana?

-  Zapewne, zapewne -  bąknął Oktawiusz. -  
Pani jednak musi sie inaczej zapatrywać na 
takie małżeństwo, ja zaś, należąc do ludzi pra­
cujących na giełJzie, inaczej.

-  Nie rozumiem pana.
-  To przeciez takie jasne, proszę pani. Pie­

niądz jest podstawą wszelkich finansowych ope- 
racyi i kiedy przystępujemy do podobnycn inte­
resów, to zszwyczaj z kep fałem bardzo ograni­
czonym. Przychodzi jednak czas, kiedy koło ope- 
racyi naszych powiększa sie, roztacza i w po­
trzebie, w jakiej się wówczas znajdujemy, aby 
nie zepsuć lego, co już zbudowanem zostało, 
udajemy się do niezawodnego ś-odka, choć 
przyznam sam, że trochę gwałtownego i nie 
zawsze przyjemnego.

-  Żenicie się wówczas, nieprawdaż? -  za­
pytała młoda ki bietu.

-  Tak jest, proszę Dani.
-  To znaczy, że podoisując kontrakt ślubny, 

większą przykładacie wagę do posagu, jak do 
kobiety.

-  Oczywiście -  zawołał Oktawiusz, śmiejąc 
się swobodnie.

-  Czy pani to dobrze rozumie? -  rzucił po 
chwHi młodej kobiecie, obrzucając ją równo­
cześnie spojrzeniem pęłnem zuchwalstwa i prze­
biegłości.

-  Doskonale -  odpowiedziała -  tylko po­
zwoli mi pan uczynić małą uwagę.

-  f»ką?
-  Że trzeba być bardzo pewnym kobiety, 

aby nie utracić posagu.
-  Pani mu słuszność. To też uczyniłem fak, 

że mnie kochają.
-  I nie ma pan lyw ala?
-  Nie znam go p-z>najmniej.
-  Móg by się pan jednak mvlić -  oodsunęła 

żywo młoda kobieta,
-  Nie sądzę.
-  Pana pewność siebie odpiera może panu 

jasny sąd o tem ?
-  Przyznam sic pani, że nie rozumiem jej 

słów -  odparł trochę zaintrygowany Oktawiusz.
Młoda kobiefa bawiła się w tej chwili wa­

chlarzem, islnem cackiem, zlepionem z piór 
barwnych i perłowej masy. Powolnvm ruchem 
położyła bawidełko na kominku i spojrzała prosto 
w oczy swojego gościa.

-  Posiuchal mnie pan -  wyrzekła powa­
żnie. -  Powiedziałam przed chwilą, że znam 
pana i dowiodłam, że sprawy pana nie są mi 
obce. Wiem, że jest pan zaręczony z panną 
3ylwi?i de Compans. Ale wiem jeszcze o jednej 
rzeczy, o której, jak się zdaje, że pan nie wie 
wcale.

-  Proszę, mech pani mówi -  szepnął Okfa- 
wiusz, lekko zaniepokojony.

-  Od kilku dni, panie Okfawiuszu. ma pan 
rywala.

-  m
-  I fo niebezpiecznego.
-  Czy on należy do sfer finansowych?
-  On należy tylko do siebie samego.
-  Ale ;a go me znam ?
-  Przeciwnie. Jesf pan na drodze uczynienia 

go sw ;im  przyjacielem.
-  To zagadka dla mnie, proszę pani.
-  Czy chce pan, żebym ją  w yjaśniła?
-  Proszę.

Mioda kobieta obojętnym ruchem ujęła znowu 
do ręki wachlarz i przypatrując mu się uważnie, 
wyrzekła spekojnie:

-  Jakże się nazywa człowiek, który kiedyś 
wyratował z niebezpiecznej choroby pana na­
rzeczoną?

-  Doktor Frank -  odparł Oktawiusz, coraz 
bardziej zdziwiony.

-  I co pan myśli o nim ?
Oklawiusz uczynił gesl, wyrażający zupełną 

obojętność w tym kierunku.
-  Doktor Frank jesf bardzo sympatycznym 

człowiekiem -  odparł swobodnie -  i chociaż 
znajduję, że jest trochę zamknięty w sobie 
i zimny, chętnie uważałbym go za przyjaciela.

-  I nie zauważył pan, ze on się bardzo 
interesuje pańską narzeczoną?

-  On?
-  Niech pan odpowie.
3ktawiusz wybuchnął głośnym śmiechem, 

podczas kiedy młoda kobieta badała jego twarz 
z jakąś natężoną uwagą.

-  Niech mi pan odpowie -  nalegała.
-  fi iż to szalona myśl -  zawoła* Oklawiusz. 

Doktor Frank jesf bardzo uczony, zdolny i zrę- 
c:ny, o i'e sie zdaje, ale pomimo swojej mło­
dości i sympatycznego wyglądu, jestem zupełnie 
pewny, że nie uczyni żadnego wrażenia na 
Sylwii.

-  Ale on sam ? — szepnęła młoda kobieta 
pytającym tonem.

-  Doktor Frank nie myśli o miłości, lak sa­
dzę przynajmniej, gdyby fak było, wiedziałbym
0 fem.

-  jakim sposobem ?
-  Przez jego przyjaciela.
-  Don Lopcza?
-  Pani go zna?
-  Doskonale.
-  A zresztą -  wzruszył Oklawiusz ramio­

nami -  co mme to obchodzi. Nie przyszedłem 
tu do pani ani dla doktora Franku, ani dla Lo- 
pezr. Wizyta moja ma cel zupełnie inny.

Mło, a kobieta uśmiechnęła się lekko.
-  To możliwe -  rzekła trochę ironicznie -  

ale ja, przyznam się panu, nie miałam innego 
celu, przyjmując pana u siebie.

-  Co pani m ówi?
-  Oczekuję kogoś.
-  Doktora Franka może.
-  Tak, jego.
Oklawiusz powstał.
-  Powinienem się był lego domyśleć -  od­

parł dotknięty -  Achl Naprawdę, doktor Frank 
może się szczycić, że należy do szczęśliwych 
ludzi.

-  Tak pan sądzi?
-  A więc on tli ma nadejść?
-  Oczekuję go lada chwila.
-  A ja powinienem się oddalić. Nieprawdaż?
-  Chciałam właśnie pana o fo prosić -  

rzekła młoda kobieta swebodnie.
-  Okfawiunz skłonił się głęboko.
-  Niech i tak będzie -  rzekł z wysiłkiem. -  

M iejsce jest zajęte. Nie będę na tyle źle wy­
chowany, aby nalegać Ale niech mi pani po­
zwoli przynajmniej mieć nadzieję.

-  Nie rozumiem pana.
-  Kto wie. Niema nic na świecie wiecznego

1 często bardzo to szczęście, które się oczeki­
wało z pierwszej miłości, dać może dopiero 
druga.

Młoda kobieta skrzywiła się niechętnie i już 
miałi; dać jakąś odpowiedź, kiedy donośny 
dźwięk dzv/onka zabrzmiał w mieszkaniu.

Zadrżała lekko i powstała z kanapki.
-  Do widzenia pani -  rzekł Oktawiusz, wi­

docznie niezadowolony i zmieszany.
-  Żegnam p*ua -  odpowiedziała młoda ko­

bieta zimno, oddalając się spiesznie do drugiego 
pokoju.

(Ciąg c i  izy nastąp1 *
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Z tygodnia.
Sprawa polski u parlamencie mM«.

Przemówienie posła Głębinskiego
W  pariam m rie wied ń<k.m poseł (itąDiń.k wniósł 

następującą interpelacyę
Czy pan nrezyd >nt gabinetu w porozumieniu 

z ministrem spraw zagranicznych będzie skłonny:
1 ) Dać wyjaśnienie, czy polityka men. r m  niewzru 
szpnie trw a przy tern, bv po zawarciu poko;u z Rosy4 
cały obszar p ilsk i, naltżąoy przt d woiną do Rosyi, 
niepodzielnie, bez wszelkich tak zwanw-b korektur 
i zabezpieczeń gr^n;cznych, zup'łme w e b y  i niczym 
meograniczony oddany byl d ; rozporządzenia P j  
lakom, przy równoczesnem op-ólnieaiu go przez 
armie ckupacyjnt? 2) Czy skłonny iest dział ć w tym 
duchu, aby na tym obszarze Polski powołana zc 
stała do życia jak nairycnlej wolna reprezentacya 
narodu, zbudowana ua szezok ej podstawie d imo 
kratycznej i aby je 1 zastrzeżono de^yzyę tak co do 
oderwania się od Rosyi, jak co do spraw swego 
ustroju państwowego, zasad kon'jtyt"cy'uych iu s  roju 
armii polskiej? 3 ) Czy skłonny iesó zaaewn ć Po­
lakom, przy obecnych i przyszłych rokowaniach 
pokojowych- samodzielne, wolne od wpływów państw 
woiu ących, zastęistw o, celem strzeżenia praw 1 m 
terenów polskich?

W  dytkusyi zabrał następnie głos poseł Głą 
biń>ki i między innemi oświadczył:

Przebieg rokowań pokojowych w Brześciu Li 
tewskim i niektóre wywody przedstawicieli państw 
centralnych, wypaczenie poięcia o istocie prawa 
narodów do stanowień a o °obie, nade wszystko je 
dnakże jawne t-ndeneye zaborcze co do ziem pol­
skich i litewskich, jakie objawiły się w cąg u  ro­
kowań, przy równoczesnem głośnem poparciu ze 
strony niemieckie i oDinii pu^icznef, wywołały w na­
rodzie polskim głę^otae rozgoryczenie 1 powszechne 
zaniepokojenie. J s a m  fakt, że delegaci rosyjskiego 
rządu me wahali się otwarcie przyznać że rozdarcie 
polski°go narodu na części było zbrodrra m ędzy- 
narodową i domagali się woinośu i niepodległości 
dia całego /uroda pobkiego, natomiast państwa 
centralne zastrzegły się przeciw mieszaniu się także 
w tym wzg ędzie w sprawy swe wewnętrzne, mnsi 
uczynić bóicsne wrażenie na na3ze umysły. W szak 
jednem słowem ddegaci rządu rosyjskiego tem sa­
mem poparli żądanie całego narodu polskiego, zje 
diicczenia wszystkich ziem poi ki1 h 1 państwowej 
niezawisłości, tudz.oż zalecili państwom centralnym 
przyjęcie tego naszego programu narodowego, pań­
stw a centralne zaś odrzuciły te propozyeye, nie 
zadawszy s>bie nawet trudu bliżizego rozpatrzenia 
doniosłości takiego rozwiązania sprawy polskiej dla 
powszechnego i trwałego poko.u europejskiego. Nic 
dziwnego że Polacy z nieufnością i wielką troską 
patrzą na rokowania pokojowe w Brztśeiu  L itew ­
skim i że mimo uspokajających zapewnień prezy­
denta ministrów Sp d lera i hr. Czernina, wielu Po 
laków nie może się oprzeć wrażeniu, że obszary 
polskie i litewskie, oderwane od R  syi, upatrzone 
są na utworzenie dla Niemiec samoistnej kolonii 
w E  ro p ie .

Niechai mi nikt nie mówi że znace oświadczenie 
generała H  ff nanna, iż niemieckie naczelne kiero­
wnictwo armii musi odmówić wsze’lnogo mieszania 
się w sprawy oswobcdzonych obszarew było bkby 
głosem odosobnionym niemieckiego generała Prze 
bieg rokowań pokojowych i ośw adc ema dyplon a 
tycznego przedstawiciela niemieckiego dowodzą, że 
generał U  ttnann w sposób pro«ty i żołnierski dał 
wyraź rzeczywistym inteneyom Niemiec. Przecież 
niemiecki sekretarz państw*, Kuenimann, zaraz w n a ­

stępnym dniu stwierdził swą zupełną zgodę z B  »  
mianem, a że ta  zgoda n:e była tylko aktem grze­
czności wobec generała, okazuje się dowodnie z rreści 
oświadczenia, jakie p. Kuehlmann złożył na czwar 
tern posiedzeniu komisy' specyamej w następującej 
osnowie: „Niemcy i Austro W ęgry nie me ą za­
miaru wcielenia do siebie za,ętyeh obsza-ów ; nie 
mają też z m a/u zmuszania tych obszarów do przy­
ję ć  a takiej lub innej formy państw ow ej; muszą 
jedaakze zastrzodz dla si b e i dla lulów  obszaiow 
zoietych wolną rękę do zawierania umów wszel 
kiego rodzaju“. Je ż  pewne pismo niemieckie wska­
zało na to, że up Maroko je s t ta k ie  państwem 
samoistnem, że Francya go nie anektowała 1 że 
sułtan, z lei łaski panujący, zawierał umowy wszel­
kiego rodzaju ; że system kolonia1 ny zna wiele ta  
kich „państw sam o.saych“ , począwszy od państwa

wschodnich Jndyi, a skończywszy na K^rgo i Ma 
roku 1 Polska zaslnguje c‘ yba na lepszy los, aniżeli 
ten, by miała b jć  przedmiotem obcego wyzysku. 
Wprawdzie p rez jaeu t gabineiu zapewnił że „mo 
narchia nie myśli o tem, aby Poisce dyktować ustrój 
pań.tw ow y, a rząd uważa Polskę za samoistne pań­
stwo. które ma uregulować samoistne stosunki 
z nam.“ , lecz oświadczenie to je s t ti.rm ułow ane 
w ostrożnej, dyplomatycznej formie i zamacza o isto 
tnym momencie, o zarnia ze zawarcia z Polską już 
z góry umów wszelkiego ro^zs^u

C»ż więc znaczy to żądanie Niemiec, zanim jss i 
cze Polska się ukonstytuuje Nie miałoby ono ża- 
daego sensu, gdyby me było intencyi narzucenia 
Polsce ciężkich warunków i zobowiązań w jej pc 
litycznie niedojrzałym stanie N.e ulfga przicie 
wątpliwości, że Polska niepodległa oądz.e miała b z 
zastrzcżfń prawo zawierania dowolnych umów 
i związków z A ustryą i z N.emcami i z całym 
światem Jo s t jednak istotna różnica między umo 
wami,, jakieby państwa centralne zawarły z wła­
dzami p olskim i przez siebie ustauowionemi i od 
siebie zawisłemi, a term, iakie zawrzeć by mcgly 
z niezawisłym państwem po1-k em i z jego nieza 
wislą reorezeutacyą i prawdziwym rsądem polskim 
na zasadne wzajemnej równości i obopólnyob inte 
resów. Nie zastanawiano się nad tem. ja *  s ię n h ż ą  
międzynarodowe stosunki P ob k i w przyszłość.. J iż e  
liby jednak Polska zechciała w ejść kiedyś w trwały 
stosunek z państv/ami sąsiedmmi to niechaj to nę- 
dzie związ°k dobrowolny, równego państwa z ró 
wnem, a nie narzucony, niemoralny związek czy 
przyłączenie.

W ysoka I ib o l  My, Polacy musimy się uro 
czyście zastrztdz przeciw temu, asy  Krępowano 
sauodzielność i niezawisłość przyszłej Polski, a wzglę 
dnie je j części z p. d zaboru rosyjskiego,, jakimkoi 
wiek naruszeniem lej przez umowy. Protestujem y 
przeciw zamiarom nowych podziałów P ilsk i, pod 
pozorem regulacyi czy ubezpieczenia granic, inemnie; 
przeciw planom wydarcia .iara zagłębia węglowego, 
głównej podstawy 1 aszego przemysłu w Królestwie 
FMskiem. Naiskuteczemjszem i ied7nem zabezpie­
czeniem granic bęlzie przeciwme urzeczywistnienie 
nas-ego programu narodowego przez połączenie 
wszystkich części Polski i wszystkich je j obszarów 
w jedno prńitw o niepodległa, albowiem przez to 
znikną niebezpieczeństwa nieprzyjaznych stosunków 
między p8ńitwami sąsiedniemu Natomiast każda 
nowa niesprawiedliwość i każde nowe kawałkowanie 
żywego polskiego organizmu narodowego stworzyć 
musi oczywiste niebezpmcz' n two dla pokoju we 
wnęt.*znego i zewnętrznego w or?y3ziości

UooJewemy nad tem. że p ;ń  twa centralne nie 
dopuściły do konstytucyjnej reprezect&cyi narodu 
na szerckiej, demokratycznej podstawie i ż ą fan y . 
ażeby jak najszybciej taką reprezentaeyę pi wołano 
dc życia, me tylko ceiem zorganizowania żądanego 
przez delegatów Resyi wo/mo narodowego dla 
utwerzenia niepodległego pi ń twa. ale także dla 
u hwaRnia zasad konstytucyi, ustroju  armii i umo 
żliwionia konstytucyjnego i odpowiedzialnego rządu 
polski^gn Domagarav s ę  dalej, aby w rokowaniach 
pokojowych obecnych, lub przyszłych, uczestniczył 
zastępca P.dak nie krępowany wulą p^n tw  woja 
jących, kcóryoy z całą swobodą s t”zegł praw i io- 
t- rosów całej P. łski. Lrnzymy na. to, że także rząd 
monarchii serzedz bęazie podczas rckow^ń interesów 
Polski, między innymi także pruw P  lski na U rain e. 
W ystarczy tu wspomnieć, że Rj,da U k rań ik a  po­
stanowiła okupować przeszło dwa miliony hektarów 
ziemi pi lskiei, wraz z licznymi f.v rakami i przyna 
leżnościami i uznała je  za własn śr ukra'ń’ką. a nie 
za własność narodową polskiej mnieiszóści I Nie 
rozumiemy, dlaczego po zawarciu pekoj n z Rcsyą 
m isiatoby noz istać wojsk i okupacyjne nadal na 
obszarach P  ilski i Litw y. Byłoby to tylko wska 
zówbą że p nstvra nie wyrzekły s:ę zamia*ow za 
borczycb albowiem Polacy dadzą sobie sami rade 
z utrzymaniem porząiku i bezpieczeństwa w swoich 
k rrj ach

Przemówienie oosła Tetm ajera.
W  dyskusyi nad oświadczeniem premiera w Wie­

deń ikibj łubie posłów, zabrał między innymi głos 
poseł Te„maier. Mówca na wstępie stw ieidsił, źo 
polska sprawa istnieje jako prooltm, którego s:ę 
nie da ominąć Pragnie się wprawdzie sprawę tę 
uczynić^ o ile możności, najm nH  niebezpieczna, cby 
me zmieniać feudalno centralistycznego systemu 
państw, nie naruszać ich siana posiadan a O l pc 
cżątfeu wi/jny można zauważyć nieustanne usiłowa­
nia. hy nie dopuścić do tego, żeby sp n w a polska 
stała się sp raną m'ędzynarodową. Polskę kongre­
sową uzuano jako samodzielna po to, aby stworzyć 
pczór, ża zadowolono postulaty wyswobodzonego

narodu i ftby równocześnie zapewnić sobie na wie- 
czn ść posiadanie innych polskich krajów. Dnia 28 
maja r. z. reprtz^nt&nci polscy uchwalili jedno­
myślnie jedyny prawdziwy program narodowy, pro­
gram, poparty przez opinię całego neutralnego 
świata Po acy są w sytm .y  o w>ele g e s z e j niż 
i ’L braci 1 C 'esi, którzy są zjednoczeni pod jedrcm  
berłem 1 przynaimnie- teoretyczn e nikt me zaprze­
czy im ich prawa prń.tw ow ego Anormalne poło 
żenie Polaków polega na tem, że przez podział 
Polski stworzono nie jedną lecz trzy irredenty. 
W  żywem ciele narodu stworznno sfcosuueK, godny 
potopienia, polega ąry na tem, że ile razy między 
mocarstwami pod*‘ałowemi nastanie naprężenie wo 
jeune, to przed P .lakam i sta je  przymus brato- 
fcó/twa

M ii ter spraw zagm iiiznych w swojem cxp oić 
mów.ł o K  d estwie Polskiem. W yrażerie to  musi 
być wyj^auioue, Polacy ■ le mogą pozwodć na to. 
aby przez nadużywanie pięknie orzmiących słów 
pr>zoawioa<» uh m żn .śc i ur^eczywistniecia swo-ch 
interesów życiowych. Uważają oni wprawdzie akt 
z 5  intopada za pierwszy krok na drodze do roz­
w iązana sorawy polskiej, ale ;est on tylko pół- 
krokiem dojóki prawo samostanowienia nie będzie 
rozszerzone na cały naród. Polska, zbudowana na 
podstawie ak u 5  listopada, równa się państewku, 
stworzonemu na kongresie wPdcńskiem, byłaby po 
zbawioną możności gospodcrczego rezw c.u, niezdolną 
dc życia pozbawiona oddechu, gdyż nie miałaby 
dostępu do morza. W  tym wyoadgu byłaby Polska 
znowu ogniskiem nieustannych fermentów i stałaby 
się niebazpieczeńitwem dla pokoju.

W świadomości nietylko świata europejskiego 
lecz wogóle całego cy wilizowanego wzmacnia się 
codziennie przekooan-e, żo Europa tylko wtedy bę 
dz:e m;a,a rzeczywisty pokói i uporządkowane po 
lityczne stosunki, jeżeli sprawa polska zostan o roz 
w.ązaną g u.itownie, w całej rozciągłości, bez zwy­
czajnych awuznr.czności.

Czyż ktokolwiek, kto zasługuje na miano Fo 
laka. może sobie wyobrazić, żeby prastare m rsto 
polskie Krakó w było w y k k  zone z organizmu pań­
stwa polskiego ? Tak s&mo też nie można sobie w y­
obrazić Polski, istnieiącej tylko na pewnym odcinka 
obszarów nadwiślańskich. Polska bowiem dla swego 
życia potrzebuje całego obszaru W isły , który je s t  
polskim n:etylko etnogr: ficznie, lecz stał sie pol­
skim także przez ofiary, poniesione przez cały sze 
reg stu iec.

M iw cs ;;w rara się przec;w twierdzeniu pruskiego 
m inistia spraw wcwLętrznych, że Pozm ó-kie jest 
krajem niemieckim i pcdkreśła czysto polski chs 
rakier tego kraju Nie meżna sobie wyobrazić P ol­
ski bez kolebki polskiego narodu i polskiego pań­
stwa.

P  lska sprawa staje się podczas wojny coraz 
ważniejszą, coraz bardziej uwydatnia się je j cha 
rąkter, wymagający Polski jako niezbędnego czyn­
nika równowagi i pokoiu.

D i  a 5  l i3tapada i9 1 6  zdawało się że sprawa 
pclska je « t rozwiązana na wieczne czasy, lecz dziś 
jest ona znowu otw arta Pomysł stworzenia nie 
itaeckiej Europy środkowej jost wygodną lormą roz 
wązaDia tej sprawy, ale to rozwiązanie jest dla 
Polski bard?o niebezpieczne, pomysłowi niemieckiej 
feudalnej reakcyjoej środkowej Euiopy należy orze- 
ciwstawić w/niosła dzieiową m eyę narodów, kł óre 
mieszkają między E  Itykiem a Adryntykitm. M iją 
one rozwiązać wielkie zadań.e zorganizowania w iel­
kiego związku niezawisłych państw, pomi gania ucie­
miężono m narodom i łączenia ich rozkawałkowanych 
obsz^taw. Do tego potrzeba jednakże wzajemnego 
zaufania tych narodów. N iestety, dotychczasowe sy­
stemy rządowe przyczyniły s ę  do zniszczenia tego 
zaufania i te j idei. 'W tym wzgledz c było też za­
daniem rządu przywiązać ludność G iicyi d i p&ń 
stwa. Alo od czasów józ.fiń ikK h Galicya służy za 
teren eksoerymentulny, ilekroć -hodzi o to, aby 
cierphwości ludności używać do przeróżnych celów 
państwowych, finansowych i gospodarczych.

Pols a, dowiodła że jest dojrzałą do samodziel 
nego żvcia. Terażuiejsze, tak często ubole^Bnia 
godne stosunki do narodów bratnich są n czem in 
nem, jak następstwem systemu rządowego: „diwde 
et imperr. tertii gaudentes 1“ A ie w dn u zmartwych 
wstania wstąoimy znów w szereg pnistw  euio 
pejskich, uzb^o cni w dawrą zasadę talerancyi 
1 w jak najszerzej nojmowaną zasadę prawa samo 
stanowienia narodów, wierni h asłu : Za naszą i wa 
szą wolność.



u ióW O SC l iLI DSTKUWAMli JHr. 5

Dziś, gdy już Kraków doszedł do względnego spo­
koju, można sine ua el studio zastanowić się nad 
wypadkami z przed dni kilku. Spukój ten nazwałem 
względnym, nikt bowiem nie może nam zaręczyć, że 
to co się działo dni temu kilka, czy kilkanaście, nie 
powtórzy się znowu jutro lub pojutrze

Mam tu na myśli demonstracye głodowo-pokojowe, 
których widownią, był spokojny do niedawna Kraków. 
Nikt nawet nie przypuszczał, że nasz grzeczny ludek, 
potrafi się zdobyć na tyle energii, by upomnieć się 
o to, co mu się słusznie należy. A.le bo też i wszystko 
musi .mieć swoje granice, więc i cierpliwość, z jaką 
dotąd oczekiwaliśmy zawsze ua spełnienie naszych 
słusznych żądaj. Kartki mączno chlebowe rozda-e się 
wprawdzie bardzo skrupulatnie i z wzorową punktual­
nością, ale to bieda, że zaaadto często, zwłaszcza 
w ostatnich czasach się zdarza, że brakuje mąki, a za 
tern i chleba, którego z samych trocin drzewnych nie 
nauczono się jeszcze wypiekać.

I  stało Te co się stać musiało wcześniej lnb pó­
źniej. Gdy me było nikogo innego, kto chciałby się 
upomnieć o to, co się należy, musiała. zabrać głos 
ulica. Prawda, że przy tej sposobności przekroczono 
noże nieco granice, koniecznością nakreślone, ale tru­

dno. Jak powiadi przysłowie „gdzie drwa rąbią tam 
:rzsski lecą“, ą, pewien filozof powiedział, że „kto 
sieje wiatr, zbiera burzę11. Było dość czasn na to, by 

.sprawę aprow-zacyi miaota, zwłaszcza w kwestyi mą­
czno chlebowej uregulować, niestety, nie znalazł się 
nikt, kto umiałby się tern zająć, same bowiem narze­
kać a nie wystarczą. Dopiero teraz przypomniano scbie 
w pałacu Wielopolskich, że marny przecież naszych 
reprezentantów wo W iedjiu, którzy powinni instan- 
cyonować za nami, żądamy bowiem jedynie tylko tego, 
co się natr słusznie należy i postanowiono, może tro­
chę zapóźno, żądać od nich publicznego sprawozdania 
z ich dotychczasowych zabiegów.

Czy jednakowoż będzie to mieć jaki skutek, wątpić 
należy, nasi panowie posłowie mają głowy nabite wielką 
polityką i nie starczy im czasn na takie głupstwa, 
iak jakaś tam aprowizacya. Zaznaczałem zresztą już 
i-ieraz, że nie lubią się naprzykrzać czynnikom miaro­
dajnym, które mogłyby im to wziąć za złe i przy­
pomnieć kiedyś gdy im to nie byłoby zupełnie na 
rękę. Rada miejsku zdobyła się nawet na tyle energii, 
że w drodze telegraficznej odniosła się do ministerstwa 
amunicyi żołądkowej z prośbą o ratunek w krytycznem 
położeniu, a pan minister odpowiedział również w ten 
sam sposób, że nic na to nie poradzi i że Galicya 
w styczniu nie może się spodziewać żadnego mącznego 
suknrsu ze strony władz centralnych, ale sama pc winna 
sie starać o zaspokojenie apetytu swej ludności. Przy­
najmniej to dobre, że, dzissi Bugu, styczeń już się 
kończy, w lutym zaś, o de nie będzie gorzej, mogą 
się konjunktury popraw ć Czy się jednakże poprawią 
to kwestya, gdyż jeżeli nie było do pozbycia zapasów 
w styczniu, nie będzie ich tern bardziej i w lutym. 
Luty przebiedujemy może łatwiej, niż styczeń, już 
choćby tylko z tej racyi, że jest o trzy dni krótszy.

Na całoj tej sprawie najlepszy interes zrobili szkla­
rze, ale nie powinno im się zusdruścić, boć i oni są 
ludźmi, i ta&że żyć potrzebni ą, a eksplozye i gwałtowne 
huragany nie powtarzają się przecież co dni k’tk?

Krouikurz, rzecz oczywista, aczkolwiek także łaknie 
chleba i jest zdeklarowanym zwolennikiem pokoju, 
w demonstracjach nie brał udziału, zachowując naj­
zupełniejszą neutralność, co mu jednak nie przeszko­
dziło bynajmniej, by urządzić wywiad z jednym z mło­
dych obywateli rozszerzonego Krakowa, który aż ochrypł 
(naturalnie ów obywatel, raczej kandydat na niego, 
nie zaś Kraków!...) krzycząc: „hurra 1“

Zaznaczyć zaś należy, żc owe głodne rzesze skła­
dały się przeważnie z młodzieży, nawet płci obojga, 
artystyczne zaś i “achowe kierownictwo spoczywało 
w rękn przedstawicielek żeńskiego rodzaju, w wiean 
nawet więcej niż krytycznym.

Młodzian ów, zapytany, czy demonstruje na rzecz 
pokoju, czy też z powodu braku chleba, zastanowił 
się najoierw głęboko, jak na przyszłego polityka przy­
stało, poczem odrzekł z powagą:

— Nie. proszę pana!... Za pokojem na razie nie 
jestem, przedtem bowiem chciałbym jeszcze zdać wo­
jenną maturę, a jestem dopiero w czwrrtej klasie.

— Zatem dokucza panu brak chleba aloo maki i — 
, ją  mu na to.

Zamyślił się jeszcze raz, wreszcie odpowiedział
— I  to także nie!
— Jakiż zatem powód i przyczyna pińskiego oso­

bistego udziału w demonstracyi ?
— Idą inni, idę i ja !  W społeczeżstwie powinna 

panować solidarność!

Rozradowało się moje serce, gdym nsłyszał te słowa 
i pomyślałem sobie, oby tacy na kamiemu się rodzili, 
a będzie kiedyś lepiej, niż jes t dzisiaj. Cóż to za zn.■ 
komity materyał nr, męża stann, a choćby tylko na 
radcę miejskiego' Kiedyś, gdy dorośnie i zajmie miejsce 
na fotelu w pałacu Wielopolskich, nie pozwoli z pe­
wnością, by współbracia iego mieli cierpieć głód i nę­
dzę. Cnyba... chyba, że w międzyczasie zmieni zasady, 
bo to podobno konores mutant mores, a urząd rajcy 
miejskiego jest właśnie urzędem honorowym.

Zarzucano nieraz naszemu młodemn pokoleniu, że 
jest ospałe i gnnśne, tymczasem pokazało t>ię coś zu­
pełnie przeciwni go. Pod tym popiołem jest ogień, 
trzeba go tylko umieć rozdmuchać, ale to także bieda, 
że to dmuchanie przychodzi nie zawsze w porę i że 
dmuchają nieraz ci, którzy dmucahć nie powinni, co 
czasem może mieć i przykre następstwa, tak, jak 
bardzo łatwo mogło to mieć miejsce i w tym wypadku. 
Młodzież, larwo zapalna, daje się powodować innym, 
kryjącym się roztropnie za je j plecy i nie zdaje sobie 
sprawy, na co się naraża.

I  to mi się właśnie bardzo nie podobało w czasie 
ostatnich demonstracyi ulicznych, iż zbyt wiele brało 
w nich udziału n;elctniej młodzieży, która często nie 
wie sama o co krnszy kopie, a nie znalazł się nikt, 
kto chciałby ją  odwieść od tego. Są przecież i rodzice, 
są i pedagogowie, ale widocznie i jedni i drudzy skra­
dli na ni? swe wpływy. Mieimy nadzieję, żo to tylko 
objaw wojenny. Później, gdy wrócimy do normalnych 
stosunków, poprawi s:ę i to, choć, kto wie, czy 
nie przyjdzie to już z pewną trudnością. W  każdym 
razie, nawet i w czasie wo,ennym powinno się o tern 
pamiętać, że na politykowauie i u tział w życiu pu- 
blicznem jest czas po dojściu do pełnej świadomości, 
więc niechajby już choć po zdaniu matury. Tak by­
wało dawniej, tak powinno być i dzisiaj.

Miejmy jednak nadzieję, że się to już nie powtó­
rzy, bo najpierw nie będzie powodu do dalszych de- 
monstracyi, gdy się losem naszym zajmą i asi wwbrańcy
a. chyba to potrafią, jeśli zechcą, pozatem zaś dom 
i szkuła dołoży starań, by młodzież powstrzymać od 
nierozważnego kroku.

Być może, że nie mam racyi i że znajdzie się ktoś, 
kto mi -wytknie, iż jestem zacofany i zapatruję się na 
te sprawy oczyma naszych dziadów i praez \dów. 
Przyznam mu słuszność, ale równocześnie dodam, że 
dawniej, gdy tak tę kwestyę traktowano, jak ja „ą 
tutaj poruszyłem, było stanowczo lepiej. Młodzież dojrze­
wał? politycznie może później, niż dzisiri, alo też 
i dłużej zachowywała świeżość umysłu. W  obecnych 
nowoczesnych stosunkach zbyt często się zdania, że 
młodzieniec, zaledwie doszedł do połncletności, już jest 
zniechęcony do życia, a tego chyba za objaw postępu 
uważać się nie powinno.

Ale trndno i to także musi się policzyć na karb 
zdenerwowania, wywołanego woiną i je j następstwami.

Przeczytawszy, co dotąd Dopisałem, aż się sam zła­
pałem za głowę, szczególniej, gdyn sobie jeszcze przy­
pomniał, że teraz karnawał, choć bez pączków. Ten 
poważny tou należało sobie zachować ua czas wielko­
postny, coraz bardziej się już zbiiżający Popielcowy 
śledź kiwa już ku nam swym ogonem, ale tylko in 
effigie, gdyż tak już zeszliśmy na psy, iż w tym roku 
obejść się będziemy musieli i bez śledzi. Tu i ówdzie 
sprzedają wprawdzie po sklepach coś na ich obraz 
i podobieństwo, ale to coś nie jest nawet godnem, 
by się mogło śledziem nazywać, a kosztuje tyle, że 
dawniej za te pieniądze można było knpić caiego wie­
loryba. Anglit powiedziała sobie, że nie pozwoli nam 
jeść śledzi nawet centralnych, byśmy raz już, jak to 
powiadają „zjedli śledzia11, aie pod tym względem prze­
liczyła się, gdyż z tego powoun nikv jeszcze nie urarił. 
Trudniej daleko obejść się bez mąki i chleba a prze­
cież dzięki wojnie i do tego iakoś już się przyzwy­
czailiśmy. Jeśli tak dalej pójdzie w tern samem tempie, 
jak dotąd, każdy z naś będzie mógł kiedyś popisywać 
się jako zawodowy głodomór, wobec którego zblednie 
gwiada nawet takiego artysty w tym „facto11, jakim 
był w swoim czasie pan Succi.

Kto zaś temu winien, tego już sam nie wiem. Do­
tąd narzekałem na wszelkiego rodzaju Ceatrale i, zdaje 
mi się, miałem racyę, skoro zgodził się aa to i pan 
dr. Frlihling. Ale nie tylko Centrale dają nam bebn. 
Wszysiko spiknęło się na nas, wypowiedziały nam po 
słuszfństwc nawet tak potulne knry i choć niema 
jeszcze odpowiedniej Centrali, nie chcą znocić ja j, 
które wobec tego kupować się musi onecnie na wagę 
złota. Kury urosły w dumę. każda nwaźa się co naj­
mniej za papier wartościowy, ja ja  zaś za kupony od 
niego, nic tez dziwnego, żo za okaz bynajmniej zbytnio 
nie wypa®iony, żądają na targu i po pięćdziesiąt ko­
ron. A są tacy, z uiszcza zaś takie, które tyle płacą.

Do tego rodzaju ludzi, mogących sobie na podobny 
zbytek pozwolić, należą w pierwszym rzędzie różni 
dostawcy wojenni i aprowizaterowie, następme zaś 
dżenti lmeni-paskarze, czyń handlarze łańcuszkowi.

o których dotąd jeszcze nigdy nie pisałem, więc bodaj 
dziś pragnę im słów kilka poświecić.

Temat to zaś nadzwyczaj wdzięczny, któremu, o ile 
przynajmniej słyszałem, ma, w wydać się mającej po 
wojnie „Zoologii rodzaju ludzkiego", aator poświęcić 
specyaluy rozdział t a  zbudowaniu potomnych.

Dlaczego nazywają s;ę „pałkarzami11, w to wcho­
dzić nic myślę, zaznaczyć tylko mnszę, że to miano 
nie jest u nas tak pooularnera, jak, dajmy ua to 
w Warszawie. Dawniej cieszono się tam „maskarzami", 
obecnie przyszła kolej na „paskarzy". U nas spotyka 
się daleko częściej z określeniem „handlarze łańcusz­
kowi “. Jedni twierdzą, że tytuł ten pochodzi od 
tego, iż tworzą oni ogn.wa sympatycznepo łańcuszka, 
prowadzącego od kabzy jakiegoś przemysłowca do kie­
szeń’ nabywcy, inni natomiast są zdania, że odir iść 
go należy raczej do łańcuszka, maj tcego być kiedyś 
nagrodą obywatelskiej ich działalności w wojennym 
czasie.

Do tego, powiedzmy, urzędowego tytułu „paskarz“ 
lub „handlarz łań tuszko wy “, przybywa obecnie diugi, 
więcej już honorowy nadany im z woli adwokata 
dra Frtthlinga, którv narwał ich „dżentelmenami". 
Dotąd z wyażeniem tom spoiykaiiśmy się naiczęśeiej 
na afiszach kina, zapowiadających występy Psylaodra 
w mli „dżentelmena włamywacza", odfąd mamy w ten 
sposób nazywać i paskarzy, będących tanże pewnego 
rod Tu,1 włamywaczami do naszych kieszeni

Pan doktor F rlliln g  omawiając na posieazeniu 
krakowskiej Rady miasta błogosławioną i obfitą w skutki 
działalność rozumnych Centrali, miał s.ę wyrazić, że 
w porównan u z niemi, są owi „poskarżę" jeszcze 
„dżentelmenami". Tak ich to ucieszyło, iż odtąd, ile­
kroć paskudny los narazi ich kiedykolwiek na zatarg 
z prawem, postanowili jednogłośni rzecznictwc swych 
interesów oddawać tylko temu, a nie memu obroń jy. 
Bo i komuż mieliby je powierzyć, chyba nie prokura­
torów7', nie rozumieiącemu bynajmniej ich 'ntenoyi, jak 
jawny tego dowód mieliśmy na wystąpieniu byłego 
prokuratora, dra Langa, na temże samem posiedzeniu. 
Mał też najzupełniejszą racyę dr. FrUuling, oświad­
czając, że „odzywa się prokurator".

Paskarze nie są bynajmniej zadowoleni z tego pu­
blicznego przypomnienia ich obywatelskiej działalności 
csinii, a jak najzupełniej nie poszło im w smak, że 
wmieszano w to i pana prokmatora. którego lepiej 
n,-e rnszać, skoro siedzi cicho.

Obywatelską działalność panów paskarzy, czy też, 
jeśli kto woli, handlarzy łańcuszkowych określić można 
bardzo łatwo.

Pan A., jakiś większy przemysłowiec, lub fabry­
kant ma do pozbycia pewne ąuantnm jakiegoś towaru. 
Przy pomocy pośrednika B nabywa go pan C., po 
to tylko, by zar»z tefo  samego dnia pozbyć się całego 
zapasa na rzecz pana D., który działa w imienin 
swego przyjaciela politycznego, pana E  Ale nan E. 
przypadkowo „w tym towarze nie robi1, mc też 
dziwnego, że ogląda się zaraz za nabywcą, używając 
w tym celu pośrednictwa pana F. i, zadowalajac się 
małym zyskiem, odsprzedaje cały zapas pana G., przy­
sięgając aa wszystkie świętości, że „uięch go tak 
szlag trafi, ale nie zaraz i nie na tern mieiscu, ile on 
z własnej kierze ni dokłada do tego intertsa".

Ale pan G. „na razie" tego towaru też nie potrze­
buje, stara się taż puścić go dalej w kurs, ponieważ 
zaś dowiedział sie od nan I., że pan J . „endałby tro­
chę gotówki włożyć w jaki pewny m ten s“ , przez 
owego paua I. zgłasza się do niego i d d -iji targu. 
Od pana J .  w podobny sposób wędruje towar do pana 
K L. L M. N. i tak dalej, aż wreszcie utknie na 
jakimś prawdziwym kupcu, który go potrzebował i stad 
rozejdzie sie do drobnych nabywców, ale po cenach co 
najmniej tilkakrofnie wyższych od tej, za jaką po­
zbył się go pau A., bo każde z tych m iłjch ogniwek 
owego łańcuszka dolicza na swe dobro bodaj drobną 
kwotę „za fatygę i r.a pokrycie staat ewentualnych". 
Nie jest też wykluczonem, że w międzyc?s le, o ile 
to była n. n. wódka lub wino, ten i ów „dla wszel­
kiej pewności" dolał od siebie bodaj troi-Lę wody, 
by uchronić się od „manka". Dodać należy, że 
większość paskarzy nie ogląda nawet towaru, im wy­
starcza samr, faktura.

Wielcy przemysłowcy nie są tutaj też bez winy. 
Taki pau A., wielki przemysłowiec lnb fabrykant, nie 
odstą ń nigdy towaru właściwemu nabywcy, który go 
potrzebuje, aie wprost zmusza go do oddania się 
w opiekę pośredników, których opłaca ostateczny na­
bywca drobny i nic też dzi vnego, że na nich na­
rzeka, nazywając ich nie „dżentelmenami", ale co naj 
mniej, o ile n e jest zbyt podrażniony, hyenami, żyją- 
cemi endzą krzywdą. •

A ze m najzupełniejszą racyę, temn chyba nikt 
zaprzeczyć me może.
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Zagadki do nagrody.
Kwadr: t a  rlcrny.

Ułożył i .  Przepoisfet, Kraków.

Z oodanyrh lite r utożvć cztery wyrazy, rów jobrzm iące 
w kiernntu pionowym i poziomym.

ł a a a 

a a d d 

k m m o 

o r  r  z

Znaczenie wgrezów. 1 Kobieta z lepszej sfery. 2  Imią 
psa. 8 W owy kierunek 4 . Napój wyskokowy

I i k a ł  Io m p ttan ił.
Ułożył E W inter, Tarnó; 1

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek otworzyć dwa znuie 
polsbie przysłowia

l i  - a -  - o - L - - - e - s , a o - - i - a - i e -  

2) - - a - - a - - a - a n  i - - a - a

L ogcgryt.
Ułożył J .  Markie »icz, poczta poi 378 .

Kwadraty i kreski zaitąnić literami, aby powstały wyrazy 
o p»d n«m zpjcz*nm  Kzą<i órodsowy. c^yt-sjy z góry na dół, 
ntsrorzy imię i nazwisko poiokiego poety-bohaters

a
-  D -

-  -  □  -  -
- - - - - - -

 U  -  -

-  c  -

□
-  - - - - - -

-  □  -
- - - - - -

-  - - - - - -
-  -  -  □   --------

-  -  □  -  -
-  o  -

p
Znaczenie wyrazów. 1 Spółgłoska S Członek najl ,‘isze j 

rodziny 3 C stro jn  polskieco 4  Imią męskie. 5  Malarz 
polsk. 6 Urznd w flhorwacyi 7 SuOłgłoska 8 Je d a * ze sto­
lic enroi e<stich 9 Aw-e zę d o-ow e 10 M ejs owoóć we 
Franczi. Dsimątna b twą w r. 7871 11. Potrawa. 19 .ozorca 
na folw trkn 13. Ozę.ć okrątn. l  i  F r z y n ą i  sportowy 15. 
S.m ogioaka.

S a lu lo  Io pneitawlania.
Ułożył K. Przepolski, Kraków.

I  pod_jych liter nłożyć znane polskie przysło.rie 

T a badła goli k ije  m ajaką U Ny.

Łamigłówka llteraoka.
Jło ży ł Z. Szymanek, Nowy Sącz.

W ynaleźć nazwiska autorów wyliczonych ro n iż i1 dzieł. Po­
czątki we ich g'oski, czytane z góry na d(ł, podadzą imię, 
przydomek i nazwisko gorącego patryoty, potty i kaznadziei 
polski 3 jo  z w ijkn  X IX

Ziemia snn?
M yśli?
Złota ig iełka?
M i i t a t s  ?

Z pimię<nika w łóczęgi?
Żydówka ?
Zygmnnt Lanicz i jego koljdzy ?
Panienka z okianza?
Ostatnia m iłość?
Poślnbieńcy bontu?
Czerwony śm iech?
Z pod pyłu wieków?
D ramat beziraw ia?
Na dnie s n m n ia ?
Bóg w ojny?
Upiory?
K w iat a ijo su ?
W przeklętym domu ?
W róg lndn?
Po złote runo?
Gromnice?

E a lu l  i Io pnoatawlonU.
Ułożył K. Przepolski, Kraków,

Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłow ie:

K at ■ dzi ci ją  iwą. Spie czę...

j  Olilonko.
Ułożył J  Obtułowicz, Żywiec.

Z podanych liter ntażyć trzy w yrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a Q d
e e k
1 1 o o o
o r r
r  r  t  t  n

Znaczenie wyrazów. 1. Hiszpan, urodzony .. a u e r y c e .
2. UtwOr muzycany. 3  Rzeka we Froncyi.

S a lu lo  Io pnoaławlonla.
Ułożył K. Przepolski, Krekó .

Z podanych lite r  ułożyć znnne polskie przysłowie 

Duży k lej, złomy, wada, rota, muca, rok co, u.

Bllofy wtaytowo.
Ułożył M K  , Żywiec

Z lite r  na biletach nłożyć godność, względnie zawód po 
szczególnych osób:

A N T E K  M I S I N

I C I U  K E I N E R

E K U R N I C K I

N I K .  P A R I Z E R .

Z E N  K U R S K A .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
inacza Redakcy<> do rozlosowania 31 Fodziewiczówny: D u 
wajtlo Powieść

Rozwiązanie zagadek z Nr. 3.
Ł a m i g ł ó w k i :  E » a

nos
wojoa

ona
sad

las
p o w

E * »
lew
Iro
d,m
oko

p r ą d y .

( i  śn ie  na ro a iy p a n s  lite ry  Każda kazka swój ogon 
chwali

T r ó fr ą t  m a g lo m y

L o r o g n i

1 w 1 • r 8 T ń s

w i 1 h e i m i n

1 m P e r a t o r

E d u k a c y a

R e ID n n t a

1 a 8 t a w

Y a n k H
n e w a
s 6 1
K u

I

■ a k a t a
4 m i e n 8

H a r P n n

A ID a 1 e t

B a m h 0 8

i 1 f 0 n 8

R a b a t y
i n d 0 r a
T a n d e m
A z b e s t

k i

fpiania la  prreatawlanla: Padła kosa no kamień.

Ław ic ló w k a : Przez pomyłkę podano rozw iązanie: Karol 
Hubert ftoitworowsKi

fadanla na roaaypsna l l i e r y : Podejrz m y pokój bezpie­
czniej w jsw ną obrócić wojóę

B iliłr wlaytowa: W ydaw ta Redaktor D yrektor Zec^r. 
Maszynista

Dobre rozwiązaniu “■j i  ~ifali P p : D. Aodylska braków 
H. Sokołowska Kraków; l. Kur- owski Gniezno. E . Bukowska 
Winnica, R. Topolnicki Wiedetf. B . Os adzli/  Krosno, D. B er 
Uotowicz isło , M. K alin . * . Mor. Ootrawa, T. Nikiel Kraków,
3. Krzyżanowski Podgórze, T. C harze J  Kraku; - S. Wyso- 
sz -./ r i ?nzn»ń, M. PI- nechi. K r-k ó f Z. Sperling Wiedeń, 
F. Horak OJwiicim, S. MedyrsM Zakopane, D. Sch*.-dron 
K r ów, J .  Stępień Budapeszt, S. Galiński F,’ * g - ,  K. Rei­
ch, nb' :g Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J .  Zachara Mielec, K. 
Wygi r -  K . Maku: raki Zakop . J .  Jakubowska Krak 
ków, F  )braczay Mor k i  Ostrawa, J .  Lipski Kraków, A. G ra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski W ndeń, J .  Górka Kraków, 
H. W incencik K rik ó : A. Dużak E :al ó , J .  Antoś: Tar­
nawa, S  Drozdowski Lwów, K. Garlicki, ‘f-rn ów  J .  Ko­
kowski Lwów, S  Wiewiórowski Poznań, B . Antosz W iedeń; K. 
O h is iit  in Podgórze, Z. Zach Nowy S 'c z , J .  Opolski 
Praga, A. Siatka Kraków M. Kowalska Kraków, W . Majew­
ska S try j, E . Wolański W iedeń, I  Brzostowski Podgó­
rze,- H. Trojacka W iedeń, K. Borowiecki Lwów, M- Golika 
Wiedeń. M Baczyńska Lwów. W. Nowiński Tarnó” , Z B erg - 
mann L  ów. L  Kohl Kraków, L  Skalska 't c r v  Sącz, B  Książek 
M iejsca Piast iwe, J  Pc dolski Stare  8io<c. M Sielska Lwów, 
M. Niwińska Przemyśl, J  Domin Kroków, W  Zagórska Lwów,
S. Biliński Tarnopol, H. Nowak Stanisłzw ó,.

Nagrodę przez lot ,me o trzy u ,-ł W. śagóraka, Łwńw. 
Upraszamy :  nadesłanie 50  hal. na koszta poleconej prze­
syłki.

Potrzebny

maszynista
do drukarni

Nowości Ulnstrow.

Cud! Ręczne szydło tylko K 4*90.
Naszi endowne szydło ręczne daje ścieg jak 
prawdziwa mi-czy na do szycia. Największy wy­
nalazek I Każdy am może utprawiać, ceFdwąć, 
zeszywać wszelkiego .-odzaju dy iny skóry, 
płachty do wozi i, omioty, n łrizcze gumowe 
do rowerów, worki płótna i t. p. Do •ońziti- 
stwo dla rzemieślników gospodarzy i żołnierzy. 
Mocna konst~ukcya, łatw a robota. G w a n o  rt 
l a  trw a ło ść . Lirt.ne listy  dziękczynne. Szyito 
z 4 ro maitemi igłami, nićmi i sposobem uz cia 
kosztuje K 4'90. 3 sztuki 1  f3 50. 5 jztnk K 22. 
W ysyłka za zaliczką. (Do polo i Królestwo Pol­
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy).

M. SWOBODA, Wian 111/2 Hla. ig f sa 13-31 .

Olnawlajeli akótf twaiay aelai

środkiem łuskowym Fan kaga
za tlaał wuslV(ch śrolków piękności u n a n y a .

7-‘ Prz',_ tę kuracyi łusko ą nsuwa się nie- 
i*  . postrzeż lnie ■ przeciągu dziecięciu dni 

1  ze skóry wszystkie znajdujące się :r  nie j 
*  ]  i na niej błędy skóry, ja k  piegi, zajady

pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 
wSMh^ m l wielkie pory itp. zwiędłą i obwi j skórę 

' o n uczenia s  ■ icyi okazuje .ię  olśniewająca pię­
kność cery młodzieńcza, św! ża i czyata j . .  n dzieck 
Wykonanie w ygód: v domr1 i nied ctrzegalne dla
otoczenia. Cena 14  K . — Dyskretna wysyłl za sr- 
liczką lnb n a s ła n ie m  na jto ś r i  (ta. żr - . irkjish)

“ ‘•-.ni i  Oswald Ilu  nil., Fiizligintnm SI, IbL U

itlaść przeciw odmrnieniu
i swędzeniu skćry

przez sławnych profesorów i lekarzy polecona 
jako najlepszy, pewnie i szybko leczący środek 
na odmrożenie rąk, nóg, nszn i nosa swędzenie 

skóry, świerzb i liszaje.
Cena 1 oryginalnego flikonn z gwaraacyą 3 kor. 

„ K O S M O S “  C e n t r a l a  K o s m e t y k i
WidoLlco, fach pocztowy.
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I
eawi? w KraknwAn,

który posiada
w ł a m ?  wyr^fc tn n u c i

Zakład pogrzebowy „Sancordia4' J a n a  W o l n e g o
~" .....  K rak ów , IPlae Szczepański I*. S1 (dom wiasny) ~— — Tetefóń M r. 331.

Przybory do golenia
' t i r e  i  t l e n i e  p o le c a

IG N A C Y  O Y P E E 8
EB^EUW , ulica Szewska 13/51

B r z y t w y  j o  K  2 ' 5 j , 3 ' 5 u  5  d o  10. A p a r a t y  d o  i s m o g o -  
le rit 9  d o  1 ?  X .  Pm  d o  o b c ią g a n i . 1 b r z y t w y  K  2 '5 0  d o  
3 '5 0 .  K a m i e n i e  d o  b _ -z ,  t e w  K  B '5 P  d o  4 5 J .  M a s z y n k i  u o  
w ł o s ó w  Z  . D y j m e n t y  d o  " . z k t a  K  1 8 ' —  d o  3 0 ' — . 
Z a p a l n i c z k i  K  5 '  —  d o  1 5 ' — . A p a r a t a  f o t o g r a f i c z n e  k o r .

5 - 5 0 ,  7 ' - ,  1 8 ' - .

W y i y f k a  a a  p o b r a n ie m  p o c z t o w e m .  Z a  n i e o d p o w ie d n ie  
z w r a c a m  p ie n ią d z e .

Jedwabne matewe
sukna i modne wełniane materye 

poleca firma
Prokop 8korkovsky 1 syn

łtumpolec, Cłecfiy,
P r ó b k i  p r z e i y t a  J i v  n a  ż ą d a n ie  t y l k o  b n z p o l r e -  

d n i m  k o n s u m e n t o m .

Yaida kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowoe/e 

snego

gleleniuiPia
N ie o c e n io n e  r a d y  p r z y  z a n i k a ­

n i u  i  b r a k u  p e ł n y c h  k s z t a ł t ó w  

P r o s z ą  p i s a ć  z  z a u f a n ie m  

iD£ KRAUSE, Prassburg tlgpry), SchuriKirass* 2 
O d d z i a ł  N r .  1 0 .

Nic ijifl korztiD e

>a|lepsiy wybór pieśni 
narodowych p. t.

Pieśni polskie
w  m a  t y m ,  z g r a b n y m  f o r m a ­
c ie  o p r a w n y m  w  c z e r w o n e  
p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  o r ł e m  
s r e b r n y m ,  p o  o t r z y m  : n i a  
o 'z e k »  c m  I  3 ‘ . W y s y ł a  

franco 
r - ię g ir n ia  katolicka

Dis Władysława Miłkourskiego
i  Lrakooie, F loryańska 1.

Losy n i  raty!
-tako yoneralny astępca 
Bankn Allg. Terkehrabank, 
kapitał akcTtny , 8,000 001 
koron, p o le c a m  losy na raty
p o  j a k  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  
- ' s t m n k a e h ,  n .  p .  F losów 
Cner o lego K rs y ia  34 rat 
po 8 kor. R z u t k i c h  z a s t ą p  

c ó w  p o f z n k n j e

M. BERNFELD
Kantor wymiany

lw ów . Sykstnska 1.

SWIERZit
parchy, liszaje, strupy

są złem klóregc .czcnie nuiwigkszei 
wymaga uwag- Absolutnie nle?=*w.-. 

inym środkiem na fo jer.;

I ?

k l

B
Nie wala, bezwonnu, Igkże podczas dnie 
1 > ułvda Duży słoik K 3‘5C podwójny 
K .,?aratór proe-ii1- dr «a»ypyw 
nla" chroni Yrażllwą skórę. |edno pu­
dełko K 2 50- Do nabycia za poprze 
dniom nadesłaniem nalcłytMct. lub za 

zaliczką pizez 
Aptekbrzz M. K L F I N ,  P a t - n to l - W n rk e  

Bndapeasł, VII./37 BAaaa-ntena 9f

Sen^acyma nowość!
Polowe s/kla „ I d e a ł "
z najlepszem i szlifowanem i 

prim a soczew kam i.
16 optycznych przyrządów w Jeden 

połączonych przy em zupełnie składa* 
jących się a przez to wygodne do noszenia w kieszeni.
Polowe szkła „Ideał" mogą być użyte jako: Polowe szkła, tu* 
rysiyczne, operowe, nadające się do każdych txzu, zwierciadło 
do badan oczu, gardła i nosa, mikioskop z objektywem do dro­
bnoustrojów etc. Kompas dobrze iunkcyonujący, szkła powię­
kszające, podwójne łupy do badań wszelkiego rodzaju, daleko- 
widze, teleskopy nadające się do Każdych o zu, stereoskop i pa­
norama dla widokówek, totograiti etc., 7Avierciadła, wszystko 
to zawsze pod ręką, a ta-\iej wszechstronności me osiągnął do­

tąd żaden przyiząd optyczny.
Cena za sztukę z opisem S  5 ' - ,  w y s y ł k a  z a  z a l i ­

c z k ą  p r z e z  d o m  n o w  o ś c i

M. M ń ,  D.edeń, lip E itiigisn 13 3]i

r \

i l i o l K I
przy ulicy św- Gertrudy L. 6I 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I  
I

> N  ____ ____________________________________________________________________

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
B-jjnw 4—tei po południu, w niedzielo i święta od 

godziny 3-ciej po południu.

I
I
Ii
I
I
I
I
I
I

r<

B e z p ła t n ie

o t r z y m a  k a ż d y  n a  ż y c / e r i -  
m ó j  k a t a l o g  g ł ó w n y  z e g i i  
k o w  z ł o t y c h ,  s r e b r n y c h  i p  
r .  a r ó w  ; i m r n m e n t ó w  m n  
z y e z n y c h .  S k r z y p c e  p o  k o r  
1 4 ' , 2 0 '  , 2 5 '  i  w y ż e ;  
D o b r a  h a r m o n i j k a  k o r ,  . 6 '  - 
2 5 ' — , 3 5 — , 5 0 '  , D w a  
r z ą d o w a  h a r m o n i j k a  k o r o i  
7 0 -  , 8 0 -  1 0 0 ' , 1 P 0 '
T r z e c h  r z ę d o w a  h a r m o n i j k a  
- o r o n  1 3 0  2 0 0  2 4 0  2 8 0  
W y m i a n a  d o z w o l o n a  l n ł  
z w r o t  p i e n i ę d z y .  W y s y ł k ,  
z . t  z a l i c z k ą  l n b  p o p r z e d n i e  
n a d e s ła n ie m  p i e n i ę d z y  n r z e s  

d o m  w y s y ł k o w y

H A lfN f, K O N R A D
o .  I  k .  n a d w o r n y  d o s t a w o .  

R ru x, Nr. 1706 C zachy

n ie

3 h a le rz y
k o s z t u j e  k a r t a  
k o r e s p o n d e n ­

c y j n a ,  z a p o -  
m o c ą  k t ó r e j  
z a m a w ia ć  m o ­
ż n a  m ó j  g ł ó ­
w n y  k a t a l o g  
k t ó r y  n a  ż ą d a -  

h e z p l e t n i e  w y s y ł a : 

? ! » r « s i a  b b r r k i  ( I f t r k i w

itatMis Konrad
o .  i  h .  n a d w .  d o s t a w e k  
w  B r i i *  N "  1 7 9 5  C z a c h y

N ik lo w y  a lb o  s ta lo w y  s u g a - 
r o k  A n k a r  a  3 0  - , 3 5  - , 4 0  -. 
W u je n im  z e g a re k  s d ic o r y  K  
26 - 3 i , Z e g a r a 1': z M a- 
,e g o  u e t a l n  w r e b r o  G lo -  
r y n ) p o d w ó jn .  k o p e r ' j  A n k a r  
■ m o n t o f r  K  co - ,  4 5 ’ — , p o -  

‘ s n -  - .e g a re z  .  i u e r  r e  
m d n t o i r  r  p o d w ó jn ą  k o p e r t -  
K  3 7 — , 4 3 ' - .  łn d z
' z e g a r ;  ś c ie n n e  w  w ie lk im  
w y o o r s e .  3  l e t n i  g w v - i ,  
c y * .  W y L y lk -  s i  z a l r  . c ą  
Z t m la n a  d  .» r ,o L ,.n *  .ab  i / o t  

b l r m y d i y .

P.d gwarancyą. p a w dziwę czrste 
mydło toaleto? e pieiTS el jakości 
'U kilograma 10 kor. wystarcza na 

B mies ęcy.
P o  u m y c i u  t e m  d e l i k a t n e m ,  a e o  o b e c n ie  r z a d k o  s ię  t r a f i  
p r a w d z i w e m  m c d ' e m  t u a l e t o w i m  w y S m i e n i l e j  j a k o A i  i  

j i  p r z y j e m n e m  z  p a i h e m  u z y s k a  s  ę  c e r ę  tv .  a  z y  ś n ie ż n o ­
b ia łe j ś w i e ż o ś c i  i  o l ś n i e w a j ą c e j  p ię k n o ś c i .  Z o b o w i ą z u j e m y  
s ię  n i n i e j e z e m  j e ż e l i b y  n a s z e  z a p e w  n i e n i a  n i e  e d p <  W ła­

d a m y  z i i p e ł m e  r z e c z y w i s t o ś c i  d  z w t  ó c e n ia  p i e n i ę d z y  
25 de^agramów w  ś l i c z n e j  p  i s z c e  10 kor. za z a l i c z k ą  

w y s y ł a

„KOSMOS“ C entrala  K osm etyki, 
W i d o w i C J ,  l a c h  p o c z t o w y .

Iisltiitm n im
d o b r e  i  + a n l c  p o le c a

IG N A C Y  C Y P E B S
TRAKÓW, ulica Szewska 13/51

S k r z y p c e  z e  s m y c z k i e m  K  3 0  4 0 ' — , 5 0  —  d o  1 0 0  — .
F n t e r a i w  K  1 8 ' —  H a r m o n i e  w  r ó ż n y c h  g a t n n k a c h  K  c O  — , 
4 0  — . 6 0  —  d o  1 0 0  — . X 1 a r  n e t y  5  k l e p  K  2 0 '  — , 8  a ia p ,  
K  2 6 ' -  1 0  k l a p .  £  3 0 ' — . T r a b y  a k o r d e o n o w a  p o  K 9 —
1 2 — , 1 5 — . H a r m o n i j k i  n s t r «  K  3  5 0  6 ' — , 7  —  M a n d o ­

l i n y  K 50 ' , 6 0 '  , 7 0 ‘ -  

W v s y ! k a  x a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .  Z *  n t e n r t n o w ie d n l i  
i w r a c a m  p ie n ią d z e

lwa n i t a
Dynamo

elektryczne światło bez bflte- 
ry i! Przez pociągnięcie małe­
go pierścionka porusza się dy­
namo, btór^ dost rcza. elektry­
cznego prądu lampie i daje 
piękne, biaie św ^iło TańsZ.. 
aniżeli każda inna lampa nie- 
szt nkowa, ponieważ odpada 
zapasowa baterya. — Trwałe 
światło bez wyczerpana. Ce­
na za szmbę kor. i* . Wysył- 
k-a z Wiednia za poprzedniem 
nadesłaniem należytości do­
łączeniem na port- kor. ł '50 

także w pole wysyła

M ax B f i h n e l

W i e d e ń  V I .  M a r g a r e t h e n -

s łra c se  27/52.
C e n n ik  t a  n a d e s ła n ie m  1 k o r  

o p łaco n y ,

W im c  “ ojn i  k o l o s a i n c j  d r o ż y z n y  t D r z e d a , e  f i r a ś a

IGNAOY OYPEES.
TRAEOW, ■■'lic* Srewskr 13/51

t o w a r y  p o  n a d z w y c e l n i e  t a n i c h  c e n t c h .  
. B r y t a n i a  A c k e r - R e m o n t .  s y s t e m  R o s k o p f ,  

3 6  g o d s .  i d ą c y ,  i  ł a ń c u s z k i e m  k o r .  2 C  - .  
N i k l o w y  O r t  R o a L o p f  n a  k a m i e n i e  k o r o n  
2 8 - — . S r e b r n y  S o s k o p l  o  3  k o p e r t y  b a r d z o  
s i l n y  k o r .  5 0  - .  S t a l o w y  d a m s k i  R e m o n t ,  
k o r .  5 0  — , B u d z i k  n » 1 1 e p s ’ .7  k o r .  1 5 ' — . 
t  a ń c n a ^ k i  s r * " ’ - " s  o d  k o r  1 0  —  . H a r m o n i e  

• 4  k o r .  3 0  . 4 0  , d o  1 2 0  S k r z y p c e  « •
o d  k o r .  3 0 ,  4 C ,  5 0  6 0  d o  1 0 0 .  Z a  n ie o d p o w i e d n i e  w r a ­

c a m  p i e n  ą d  i b  

O aitnlkl d a r w  > o o ła tn la

Hoia piękność
z a w d z i ę c z r n  j e d y n i e  e n d o w m e  a s ia  
ł a j ą c u j  r e c e p c i e  d r .  I d e l s o n a ,  s k u t ­
k i e m  k t ó r e j  u w o l n i ł a m  s ią  o d  w  s z e l -  
k i c h  n i e c z y s t o ś c i  s k ó r y ,  a  t w a r z  
m o j a  o t r z y m a m  r ó ż o w y ,  m l o d z i e ń  
c z o - ś w a ż y  w y g i ą d  j a k  u  m a łe c o  
d z ie c k a .  B y i a m  j n ż  b a r d z o  n ie s z c z ę  
ś l i w a ,  ż e  n r  j u ż  n i c  u - e  p o m o ż e ,  p o  
m im o ,  ż e  w i e l e  p i e n i ę d z y  w y d a ł a m  
i  w s z y s t k o  n a d a r e m n i ^  Z a  p o r a d ą  
m o le j  p r z y j a c i ó ł k i  n a p i s a ła m  d o  

• c l l n c k  Wiedeń 66. Fach 
37. O d l U .  30 i  o t r z y m a ł a m  za zwro­

tem  porta, i a; e ł n i e  t a m o ,  c u d o w n ie  d z i a ł a j ą c ą  r ę  s e D tę  
W s z y s t k i m  d z i e w c z ą t e m  i  k o b i e t o m  p o le c a m  p o w y ż - z ą  
firmą jako najlepszą, przi k t ó r ą  " t a l i i  s ią  z u p e łn ie  
piąkn.t, - 4 .  H ir s c h le r .

płwcę katdemn, jcirli

— nagniotki*
brodtwkl. skór* irogowntlah
ile usunie w trrech dniacii z ko 
rzenlsnił bez bólu Rla-Baliau? 
I-eua 1 stołka z listem gwar a: 
.yjnyrn K 2’75, 3 słoiki K 5‘6i
H stoików K. 8'BO, Tysiączne listy 

z uznaniem i wdzięcznością. 
T m any, K m y « i (Kassn), 1. f t c  

poc^fłwy i ł —665, Węgry.

NOUIOŚCI r , , co . '  m .

P rzeszło milion w  u -
życ iu  1 

„ Ł n n ia i“  prak tyczny 
p rzyrzą d  dła każdego 
do zeszyw ania  pasów, 
płacht do w o z ó w , o - 
b u w ia , ża gli, w o rk ó w  
ttp. W ażne dla żołnie­
rzy . Dła sprzedają­
cych rabat. Cena k o m ­
pletnego szydła  po na­
desłaniu nałeźytości 
z  g ó ry ko r. V 5 0 , a za 
pobraniem BO halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
20. P o ls k i sposób u- 
ły o ia . Pmłnft g w * - 

rsneya. I W ys yła

Dom handlow y

PIEROŻEK, Krakśw,
K a r m o l l o k e  9 .

Żeliwni cale gumowe
baidzo trwale, nieprzemakalne,

D o  k a ż d e g o  o o n w i a  w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  m e s k ie .  d a m ­
s k i e  i  d z i e c i n n e  c e n a  z a  1 p » r ę  o d  k o > - 3  4 0  d o  k o r  7 'r iO  

lich 1' '  " ia c iB  n a  podeszw y z e  s k o r y  g r z b i e t o ­
w e j  1 8 — 2 2  k a w a ł k ó w  s k ó r y )  d a m s k ie  k o r .  1 '4 C  2 ' - ,  
m ę s k ie  k o r .  1 '8 0 ,  2  6 0 .  O ch ra n ia c z e  s-;‘flow e 
k a r t o n  8 0 h a l ,  W y s y ł a  s ię  n a j m n i e j  A ó  5  p a r  P r z y  z s -  
m ó w n n i t i  w y s t a r c z y  p o d a ć  n u m e r  f a b r y c z n y  o n u w i a  lu b  

m ia r ę

W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą ,  p o r t o  d o l i c z a  s ię .  P r o s z ą  a d r e s o w a ć

Wyroby skórzano-gum owe, Podgórze (Krahńw)
K onem lka tU

C I O N K I
z a r ę c z y n o w e  
i ś lu b n e .PIERŚ

Zegark; oraz wszelkie w yroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Goldwasser
w Krakowie, ulica Grodzka 25.

Nailepsze
d y r y j s k i e  I n k s n s o w e  o w o c e  
ia  p o d a n ia  g a b i n e t o w a  t a k  
, , - u s z k i  j a k  i  j a b ł k a  w  p ię -  
10 k i l o w y c h  p a c z k a c h  p o  
z t o w y e h  o o ł a t n i e  K. 1 5 '  —

Adolf Berghofer
t o d o w n i k  n a j l e p s z y c h  o ^ o  
łó w  P lio h n łe d re f  SW ryo

M m  uezsi
i i

Marii 1 kliazan
Indci lnuiidiaiip

W schodni p e r ły  „ O r /e n t '‘ !
Z;:sfę|- ją  calkuwicie prawdziwe pt rly ! 
P erl} „Orient** nr-Ją ińwną wagę, ko 
lor, poi. su, formę i t. d., jak  prawdziwe 
(ni 1 y ! Nie kruszą się, są twarde i nie 
n S7c^ą sie liawei p • i;i.t«icli Najlepszy 
zna w ca u I eg ' złu żenili. Dla rehlaui} 
dajt-iny leż t snlmiu prywamym po ce­
nie ln i'to » re j. (Zlo liicy i kupcy 10 
procent litbiitu lyl o przy o-ibioize 
L tu mii). Ceny: 1 kolia z pereł ją  u- 
śc-i f szej wr<z z m om ą sp ni ą 8 5  k, 
ja ’ oł Ci II giej 2.Ó K. Moune perłowe 
kolczyki (w prawdziwej cpra • io) -5 K, 
ze syiuij. onlniitem  u góry HO K  za 
pnrę. Kolczyki śiubkowe 2u K. Pierś­

cionek 7  jedną perłą w prawdziwej ujrrawie (imitacya platyny) 
najnowszy fason 20 K. W -zystkt* r lej loty są pracą jubilerską 
i.orttiig najnowszych prawdziwyih ;m«hI ji. Wysyłka też z zd ic-k ą  
i z gwarancyą za k^żdą sztukę. Wymiana dozwolona. Prospekty 

wysyłamy za d;-nno 1 opłaUiie.

„Orient" Perlen  Engros, Wifcdeu M, 
F r a t t r f  t r a s  i f  N r . 5 0 ,  s c h o d y  I ,  d r z w i  7 .

Sznurowadła 
do bucihów

m e  d o  z d a r c ia  z  c e lu  o s y ,  
olf ą g l e  c z a r n e .  C e n a  z a  l l ł  
s z t u k  0  k o r o n  N a s t * p n i e  
d o s t a r c z a m  w e  w s z j s t k i i l i  
w i e l k o ś c i a c h  i  p o  n a j t a i :  
s z y c h  c e n a c h :  d r e w n i a n e  p o  
l e s z w y  r u c h  m ie  i  n i e r u  h o -  

m e ,  s z p a l t o w e  p r d e s z w y  
z n a j l e p s z y c h  k a w a 'k o w  s k ó ­
r y ,  o c h r a n i a c z e  p o d e s z e w  
z  n a j l e p s z e j  s k d r y  S k ó r z a ­
n e  o b c a s y  w  n a j l e p ^ z e m  w y ­
k o n a n iu .  W y s y ł k a  z a  p o b r a ­

n ie m  p r z e z

S ład b a -itó w  „ G l o r i a "

Jak ó b  Konig,
W iedai I I I  B ifitinooase 9.

- - I r  », V E łfk*rr.ęj t9,.ę ,


